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P o l s k i  ś w i a t  p r a c y  
do zwycięskiej klasy robotniczej ZSRR 

w 32- gą rocznicę Rewolucji Październikowej
Z polskich środowisk przemysłowych płyną pozdrowienia świata 

pracy dla klasy robotniczej ZSRR z okazji 32-ej rocznicy Rewolucji 
Październikowej. 1

Dzień wczorajszy przyniósł pisma następujące;

Załoga huty „Kościuszko“ 
do hu tn ików  „Azow stalu“ w  Żdanow ie

r W  dn iu 31 października rb. w  hucie 
i,Kościuszko“  na w ie lk im  zebra­
n iu  załog i przodującej w  Polsce hu ty  
„Kościuszko“  z o ka z ji zbliżające j się 
32 rocznicy R ewolucji Październikowej 
uchwalono wysłan ie  do robotn ików  ra  
dzieckich hu ty  „A zow s ta l“  w  żdano­
w ie  lis t,  k tó ry  m. in. g łosi:

„P am ię tam y Waszą bra terską bez­
interesowną pomoc okazaną w najcięż 
szych dniach odbudowy naszego za­
k ła du  pracy, —  kiedy wyniszczeni w oj 
ną p rzys tąp iliśm y  do budowy nowego 
życia. Wasza pomoc w  dostawach 
żywności um oż liw iła  nam rozpoczęcie 
pracy, w  k tó re j z dnia na dzień osią­
gam y coraz lepsze w y n ik i.  Wasze 
wspan ia łe  osiągnięcia są dla nas przy 
kładem  i wzorem. M y tak, ja k  i  wy, 
s ta ram y się pracować coraz lepie j, u - 
lepszamy nasze m etody pracy, rozw i-

M iesiąc Przyjaźni 
N iem iecko  - Radzieckiej
B E R L IN . (PAP). — W  d n iu  1 lis to  

pada rozpoczął się na obszarze N ie­
m ie c k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej 
m iesiąc p rzy jaźn i n iem iecko - ra ­
dzieckie j. Prasa zapowiada urządze­
n ie  uroczystości i  obchodów d la  ucz 
ożeni a X X X I I  roczn icy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j. P rzew idu je  
się rów ine ż  zorganizowanie szeregu 
im prez, m ających na celu zaznajo­
m ien ie  narodu niem ieckiego z osiąg 
n ięc iam i Z w ią z k u  Radzieckiego, 1

ja m y masowe współzawodnictwo p ra ­
cy i  wynalazczość robotniczą. O statn io 
nasi towarzysze Truchan i  Gogolin o- 
siągnęli w yb itne  skrócenie czasu w y ­
topu s ta li z 7 godzin do 4 godzin i  
10 m in . Za przykładem  w ie lu  naszych 
przodowników pracy, cała nasza zało­
ga pracuje z zapałem i  państwowe 
p lany produkcyjne w ykonu jem y ro k  
rocznie przed term inem .

W skazując na osiągnięcia produkcy j 
ne hu ty  „Kościuszko“  na zdobycze so­
cjalne, osiągnięte w y n ik i wydajności 
pracy, au torzy lis tu  s tw ie rdza ją :

Te osiągnięcia produkcyjne i  socjal­
ne s ta ły  się m ożliw e dlatego, że w y ­
pędziliśm y z naszego, k ra ju  kap ita lis ­
tów  i  obszarników oraz że Wasza w iel 
ka Ojczyzna, z k tó rą  ży jem y w  szcze 
re j p rzy jaźn i ta k  bardzo nam poma­
ga.

Chcemy, aby nasza praca wzmac­
n ia ła  naszą Ojczyznę i  s łużyła  obo­
zow i pokoju, na czele którego stoi 
w ie lk i Związek Radziecki.

W iem y —  czytam y, w  zakończeniu 
lis tu  —  że Wasze osiągnięcia są 
nąszym i osiągnięciami i  dlatego za­
łoga h u ty  „Kościuszko“  życzy Wam 
w  dniu naszego wspólnego wielkiego 
święta dalszych wspaniałych osiąg­
nięć, które  przyśpieszą Wasz marsz 
do komunizmu. P rosim y Was abyś­
cie naw iąza li z nam i braterską, h u t­
niczą więź i  napisa li nam o swoich 
osiągnięciach i  zasłużonych bohate­
rach pracy, co pozwoli nam jeszcze

bardzie j poznać się wzajem nie i  za­
cieśnić współpracę w  budowie szczę­
śliwego życia naszych zaprzy jaźn io­
nych narodów.

N iech ży ją  hu tn icy  radzieccy! 
N iech żyje wieczna p rzy jaźń  polsko- 
radziecka! Niech żyje Związek Ra­
dziecki, ostoja postępu i  pokoju na 
świecie! Niech ży je  nauczyciel i  
wódz mas pracujących Tow. S ta lin !“

Wśród w ie lu  złożonych pod lis tem  
podpisów członków podstawowych or 
ganizacji PZPR, przedstaw icie li dy­
re kc ji i  rady zakładowej w idn ie ją  pod 
p isy  czołowych przodow n ików  pracy 
polskiego hu tn ic tw a  pierwszych w y- 
tapiaczy h u ty  „Kościuszko“  —  F lo ­
r ia na  Gogolina, W ładysław a Trucha­
na, H enryka Lorka, przodownicy pra 
cy A nn y  Szymy i  inne.

Górnicy kopa ln i „Sosnowiec* 
do górn ików  „Mosbassu“

Przyjazd do Moskwy 
amb. Chin Ludowych

M O SKW A (P A P ). —  Dnia 31 paź 
dz iern ika br. p rz y b y ł do M oskwy am 
basador Chińskiej Republik i Ludo­
wej W ang Tsia-s iang oraz personel 
ambasady. N a dworcu Jarosławskim  
przyby łych p o w ita li: w icem in ister
spraw zagranicznych ZSRR A . Gro 
m yko, przewodniczący Rady M ie jsk ie j 
G. Popow, generał P. A rtem iew , ko­
mendant m iasta M oskwy gen. K . Si 
m iłow , gen. N. S ław in oraz wyżsi 
urzędnicy MSZ Zw. Radzieckiego.

Ultimatum Hoffmana 
dąży do izolacji W ielkiej Bretanii

LO N D Y N  (P A P ). —  Znane u ltim a tum  Hoffm ana, domagające się 
„scalenia gospodarczego“  k ra jów  kontynentu Europy zachodniej, zostało 
p rzy ję te  w  W ie lk ie j B ry ta n ii z głębokim  zaniepokojeniem. Podkreśla 
się tu , że H o ffm a n  w  planie swym  przew iduje izolacji} W ie lk ie j B ry ta n ii 
od kon tynen tu  Europy zachodniej. Rozbicie Europy zachodniej na strefę 
kontynentu i  na obszar W ie lk ie j B ry ta n ii u ła tw i Stanom Zjednoczonym 
dalszą i  głębszą penetrację gospodarczą i  polityczną k ra jów  m arshallow-
skich. -----------------------——------------------------------------
„T im es“  stw ierdza, że p ro je k t H o f 

fm ana staw ia W ie lką  B ry tan ię  w wy 
ją tkow o n iekorzystne j sytuacji. Dzień 
n ik  podkreśla, że Pau l H o ffm an  zalc 
ca E uropie zachodniej tak ie  środki, 
które  w  przeszłości bu dz iły  k ry tykę  
Stanów Zjednoczonych. D aw nie j bo­
w iem  A m erykan ie  zachęcali do oży­
w ionej w ym iany  handlowej między 
k ra ja m i kontynen tu  europejskiego a 
W. B ry tan ią , obecnie zaś dążą do izo­
la c ji W ie lk ie j B ry ta n ii Od kon tynen­
tu  E uropy zachodniej. IV  tym  stanie 
rzeczy —  pisze „T im es“  —  narzuca 
się pytan ie , czy obecny p rogram  H o f 
fm ana będzie aprobowany przez U S A  
za rok.

P L A N  H O F F M A N A  O G R A N IC ZA  
SUW ERENNOŚĆ N A R O D O W A

„T im es“ , wysuwając dalsze zastrze 
żenią przeciwko program ow i H o ffm a ­
na, stw ierdza, że p lan jego wymagać 
będzie ograniczenia suwerenności na­
rodowej.

„T im es“  przypom ina, że u  podstaw 
p lanu  M arsha lla  znajdowała się teza 
zwiększenia eksportu europejskiego 
do Stanów Zjednoczonych. Tym cza­
sem jednak Stany Zjednoczone zam y­
ka ją  się przed Europą zachodnią w y 
soką ba rie rą  celną, a równocześnie 
w yw ie ra ją  presję w  k ie runku  obniże­
n ia  europejskich ta ry f  celnych. Jest 
to  absurd gospodarczy, k tó ry  dopro­
wadzić może jedynie do dalszego bez­
nadziejnego pogłębienia de ficy tu  do­
larowego, a nie do uzdrow ienia gospo 
d a rk i E u ropy  zachodniej.

„M anchester Guardian“  przypom i­
na wysokie ta ry fy  celne Stanów Zjed 
noczonych, k tó re  w  te;n sposób b ro ­
n ią  się przed im portem  z Europy.
„M anchester Guardian“  podkreśla, że 
„sca lony“  obszar E uropy zachodniej 
będzie n ierea lnym  i  sztucznym two 
rem .

„D a ily  W orke r“  podkreśla, że ceną, 
ja k ą  Europa zachodnia p łaci za do­
staw y m arshallowskie, je s t coraz wyż 
sza. Po dew a luac ji w a lu t europej­
skich, Pau l H o ffm an  w ys tą p ił z p la ­
nem „scalenia gospodarczego“ . Rzecz 
jasna, że p lan H offm ana, dotyczący 
obniżenia względnie zniesienia ta r y f  
celnych m iędzy k ra ja m i kontynentu 
E u ropy  zachodniej, nie przyczyn i się 
do zm niejszenia de ficy tu  dolarowe­
go. Cel ten można osiągnąć jedynie 
przez zniesienie am erykańskich ta ­
r y f  celnych i  zwiększenie eksportu 
do U S A . N a to jednak nie zgadzają 
się ka p ita liśc i amerykańscy, k tó rzy  
p rzy  pomocy planu M arshalla , dewa­
lu a c ji i  „scalenia gospodarczego“  dą­
żą do jednego i  tego samego celu, 
a m ianowicie do eksploatowania Eu­
rop y  zachodniej.

W  przodującej kopaln i Zagłębia Dą 
browskiego „Sosnowiec“  na uroczy­
stym  zgromadzeniu, poświęconym 32 
rocznicy R ew oluc ji P aździern ikow ej 
wśród gorących oklasków i  ogólnego 
entuzjazmu uchwalono wysłanie lis tu  
do bohaterskich górników  Mosbassu 
z w yrazam i serdecznych uczuć dla 
k lasy robotniczej Zw iązku Radziec­
kiego, k tó ra  zwycięstwem R ewolucji 
Październikowej u m o ż liw iła  k las ie  ro ­
botniczej Polski wstąpienie na dro­
gę do socjalizmu.

W  liście skierowanym  do g ó rn i­
ków Mosbassu czytam y m. in .:

„G órn icy kopaln i „Sosnowiec“  —  
rozum ie ją  doskonale, że zwycięstwo 
k lasy robotniczej Z w iązku  Radziec­
kiego, maszerującej w  m yśl wskazań 
genia lnych przyw ódców  Lenima i  Sta­
lina , s tw orzy ło  w a ru n k i do w yzw o le ­
nia Polsk ie j K lasy  Robotniczej spod 
ja rzm a faszyzmu i  rodzim ego kap ita łu .

Zawsze pamiętać będziemy wspa­
nia łe  zwycięstwa A rm ii Radzieckiej, 
k tó ra  dzięki swej genialnej s tra te g ii 
uchron iła  nasz przem ysł węglowy od 
zniszczenia i  um ożliw iła  m u wzięcie 
udzia łu w  odbudowie k ra ju , w  po­
większeniu potencja łu gospodarczego 
P olsk i Ludowej.

D z ięk i pomocy Zw iązku Radzieckie 
go odzyskaliśm y nie ty lk o  wolność, 
ale s tw orzy liśm y spraw iedliw y u - 
s tró j społeczny i  uzyskaliśm y warun 
k i do organizowania nowych fo rm  
życia w  naszym k ra ju .

Górnicy naszej kopa ln i zawsze, na 
w et w  czasach najgorszego te rro ru  
sanacji i  ok ru tn ych  dn i okupac ji h i-  j 
tle row sk ie j nie zaniechali w a lk i o no 
w y  socja listyczny ustró j, a wzorem 
i  natchnieniem w  naszej walce była  
bohaterska, n ieugięta postawa klasy 
robotniczej Zw iązku Radzieckiego.

Z głęboką wdzięcznością wspomina 
m y okazaną nam pomoc m ateria lną 
w  najcięższym  okresie urucham iania 
naszego przem ysłu. Pam iętam y o tych 
wszystkich radzieckich towarzyszach, 
k tó rzy  w z ię li w ydatny udzia ł w  od­
budowie naszego zniszczonego k ra ju  
i  p rzyczyn ili się do ożywienia nasze­
go życia gospodarczego, przez udzie­
lenie nam pomocy w postaci produk 
tów  żywnościowych, surowców i  skie 
rowania nam do pomocy swych do­
skonałych specjalistów.

B iorąc p rzyk ład  z bohaterskiej 
pracy robotników  Zw iązk i! Radziec­
kiego, k tó rzy  spośród siebie wydali 
ty lu  wspaniałych przodowników-sta-

chanowców, Polska K lasa Robotni­
cza porwana tym  zapałem wychowa­
ła  również swoich przodowników, ta 
k ich  ja k  in ic ja to r współzawodnictwa 
w  naszym przem yśle węglowym  W in  
centy P strow sk i i  tysiące innych.

W skazawszy następnie na osiągnię 
cia górn ików  polskich, wzorujących 
się na górn ikach radzieckich i  na 
działalność społeczną, zm ierzającą do 
umocnienia sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, gwarantującego zbudowanie 
w  naszym k ra ju  u s tro ju  spraw iedli­
wości i  postępu —  socjalizm u, auto­
rz y  lis tu  piszą:

Chcemy poznać wasz k ra j, pogłę­
bić b ra te rsk ie  uczucia, ja k ie  żyw im y 
do Was. D latego w  naszych ś w ie tli­
cach i  bib liotekach propagujem y 
ks iążk i radzieckich p isarzy i  czaso­
pisma, k tó re  m ów ią o osiągnięciach 
narodów radzieckich.

O dążeniu naszej załog i do pozna­
n ia  Waszego życia mówić może do 
b itn ie  fa k t, że organ izu jem y stale 
kursy języka rosyjskiego, cieszące 
się dużą frekw encją. Cała załoga na 
szej kopaln i należy do Towarzystwa 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej i  bie 
rze aktyw ny udz ia ł w  akc ji pogłę­
bienia p rzy jaźn i polsko -  radziec­
k ie j, ręko jm i naszego budownictwa 
socjalistycznego.

M y, górn icy kopaln i „Sosnowiec“  
wiemy, że ZSRR jest tw ierdzą poko-

(Dokończenie na str. 2-ej)

Pozorna opozycja  
Saragata

RZYM  (P A P ). —  K om ite t W yko­
nawczy p a r t i i Saragata postanow ił 
wycofać swych członków z rządu koa 
licyjnego. W  zw iązku z tym  wice­
prem ier Saragat, m in is te r bez tek i 
Trem ellon i i  m in is te r handlu i  prze­
m ysłu Lombardo podali się do dy­
m is ji.

D ym is ja  została spowodowana spo 
ram i m iędzy pa rtią  Saragata a chrze 
ścijańską dem okracją na tem aty per­
sonalne. Na decyzję k ie row n ictw a par 
t i i  Saragata w p łynę ła również oko­
liczność, że p a rtia  ta tra c i w  coraz 
większym  stopniu swój stan posia­
dania.

W  te j sy tuac ji k ie row n ictw o par­
t i i  postanowiło zademonstrować po­
zorną opozycję wobec reżim u de Ga­
speri“ ego.

Muzeum Starej Warszawy

Kam ieniczka „P od M urzyn k iem “ , jak© pierwsza, zabytkowa budow la Starego 
M iasta, oddana została do uży tku  i  jes t siedzibą Muzeum Stare j W arszawy

(fot. A PI)

Polskie listy
do robotników radzieckich

P  O P U LAR N E p rzys łow ie  lu d o - 
we m ów i: p rzy ja c ió ł poznaje 

się w  potrzebie. W  te j najcięższej 
potrzebie, w  ja k ie j na progu w y ­
zw olen ia  znalazła się Polska, zn i­
szczona, rozb ita , rozgrabiona przez 
okupanta, Z w iązek Radziecki oka­
zał się p rzy jac ie lem  pew nym , dzia­
ła jącym  szybko i  skutecznie. W y­
starczy wspom nieć to, co w  ty m  
na jtru d n ie jszym  okresie swego ży­
cia o trzym a ła  ze Z w iązku  Radziec­
kiego sto lica  naszego k ra ju  p rz y  
odbudow ie zrównanego n ieom al z 
z iem ią m iasta  —  aby tę p raw dę w  
p e łn i sobie uśw iadom ić.

Oczyszczenie W arszaw y z prze­
szło dwóch m ilio n ó w  m in  i  poci­
sków, budowa m ostu w ysokow od- 
nego, tra n sp o rty  aprow izacy jne  w  
postaci m ąki, zboża; i  innych  p ro ­
duk tów , u ruchom ien ie  kom un ika -, 
c ji ko le jow e j i m ie jsk ie j (30 tro lle j 
busów), dźw ign ięc ie  z ru in  e lek­
tro w n i, napraw a sieci wodociągo­
w e j i  kana lizacy jne j —  to  ty lk o  
część te j pom ocy b ra te rsk ie j, ser­
decznej, ja ką  w ty m  czasie o trz y ­
m a liśm y z ZSRR.

siebie w spó łzaw odn ictw o p racy  —  
in fo rm u ją  sw ych tow arzyszy p racy 
z sowchozu „U k ra in k a “ robo tn icy  
ro ln i z m a ją tku  państwowego Po- 
ledno. P rzecię tny zb ió r zbóż z ha w  
ty m  m a ją tku  w zrós ł z 6— 8 k w in ta li,  
w  r. 1945 do 25— 30 kw ., w  r. bież- 
„Nasz w ys iłek , każde nasze osiąg­
nięcie —  piszą robo tn icy  z tegoż 
m a ją tku  —  w p ływ a  na popraw ę 
naszych w a ru n kó w  bytu . M ieszka­
m y znacznie lep ie j, n iż daw n ie j. 
Ponadto m am y św ie tlicę  i zespól 
św ie tlicow y, k tó ry  się dobrze roz­
w ija “ .

R obotn icy z Poledna odczuw ają 
ju ż  bezpośrednio ścisły zw iązek po­
m iędzy wzrostem  w yda jnośc i ich  
p racy a podnoszeniem się ich  sto ­
p y  życiow ej. ■ . r  ,

M a ją  po stokroć rac ję  robo tn icy  
polscy, gdy pisząc do sw ych .towa­
rzyszy radzieckich  s tw ie rdza ją : 
„zw iązan i jesteśm y w spólnotą na­
szych celów “ .

Te wspólne cele to odbudowa i  
rozbudowa s trasz liw ie  zniszczonych 
w o jną  obu k ra jó w , ich  dalszy roz­
w ó j gospodarczy i  wzmożenie ich

S to lica  z ło ż jjła  ho łd  
poległym ui tualce o Polskę Wolną i Ludową

Od tam tych, najcięższych czasów j s iły . Dokonanie tego jest je d yn ie  
m inę ło  ju ż  pięć la t. B udu jem y no- skuteczną drogą w zm agania w yda j 
we fa b ry k i, dom y osiedla, ulepsza- ! ności pracy, w spółzaw odnictw a, po-

Stoilica P olsk i Ludow ej złożyła 
w czora j ho łd  najlepszym  synom lu ­
du polskiego, k tó rzy  zg inę li w  w a l­
ce z caratem  i  z rodzim ą reakc ją  i 
burżuazją.

W godzinach rannych u lic a m i sto 
lic y  c iągnę ły pochody z czerw onym i 
sztandaram i p o k ry ty m i k irem . Po­
chody podążały do S toków  Cytadeli, 
na m ie jscu  straceń.

N A  STO KAC H C Y T A D E L I

W zdłuż stopni, w iodących do B ra  
m y Straceń u s ta w iły  się poczty sztan 
darowe, delegacje p a r t i i i  s tronn ic tw  
po litycznych, delegacje ze wszystkich 
zakładów  pracy, w o jska i  uczeln i 
W arszawy. Jezdnie i  chodn ik i zajęły 
t łu m y  m ieszkańców stolicy.

S tok i cytadeli zaczerw ien iły się ło- 
pocącym i sztandaram i. Na mogiłach 
straconych zapłonęły znicze i  św ie- 
CC.

Po odegraniu „M iędzyna rodów k i“  
uroczystość żałobną zagaił Roman 
Owczarek, sekretarz K om ite tu  PZPR 
dz ie ln icy  Żoliborz, k tó re j m ieszkań­
cy op ieku ją  się grobam i bohaterów, 
pochowanych ńa Stekach Cytadeli, 
po n im  zabrał głos I  sekretarz K o ­
m ite tu  Warszawskiego PZPR S tan i­
sław  Zawadzki. •

„Z eb ra liśm y  się na Stokach Cyta­
de li W arszawskiej — m ó w ił wśród 
głębokie j ciszy k ilkutysięcznego tłu - 
m u — aby oddać hołd najlepszym  
synom p ro le ta ria tu , zam ordowanym  
przez oprawców carskich i  rządy 
przedwrześniowe. Oddając ho łd  p ro ­
chom bo jow n ików  p ro le ta riack ich  
pokoleń, przychodzim y jednocześnie 
czerpać z ich  życia i  w a lk i s iłę  i 
w zór dla nas“ .

P rzypom inając, że pierwsze szubie­
nice w  Polsce po 1863 ro ku  postaw ił

ca r na Stokach C ytade li w  r . 1886, 
aby s trac ić  p ro le ta ria tczyków : P ar- 
dowskiego, K un ick iego , P ie trus ińsk ie  
go i  Ossowskiego, gdy burżuazja pol­
ska czerpiąc zysk i z rozw ija jącego 
się przem ysłu, g łosiła, że należy za­
jąć  się gospodarką a n ie  w a lką  z ca 
ratem .

P a rtia  „P ro le ta r ia t“  rozum iała, że 
is tn ie je  konieczność połączenia s ił pro 
le ta r ia tu  polskiego i  p ro le ta ria tu  ro ­
syjskiego do w a lk i z  caratem. Rozu­
m ia ł to rów n ież  ro sy jsk i ruch  rewo 
lu cy jny , ro zu m ie li to na jleps i przed 
staw łcie le  narodu rosyjskiego.

S tracony przez carat P io tr  Bardów 
sk i b y ł Rosjaninem , cz łonk iem  „P ro  
le ta r ia tu “ , k tó ry  g inąc na szubienicy 
w zn iós ł okrzyk  „N iech  ży je  swobo­
da“ . Bardow skiego zaprow adził do 
szeregów re w o lu c ji in te rnacjona lizm  
p ro le ta riack i, zaprow adziło go zro­
zum ienie jedności in te resów  walczą 
cego p ro le ta ria tu  po lskiego i  rosy j­
skiego. Za te idee B ardow sk i oddał 
życ ie““.

D latego w  Polsce od Pierwszego 
P ro le ta ria tu  aż do d ru g ie j niepodleg­
łości prowadzona była  w a lka  rewo­
lu cy jna  ram ię  w  ram ię  z rew o lu cy j­
nym  ruchem  rosy jsk im  i tak coraz 
ba rdz ie j w a lka  ta w zb iera ła  na sile.

D z ięk i zw ycięstw u R ew olucji Paź 
dz ie rn ikow e j, Polska odzyskała n ie­
podległość. Burżuazja polska okazała 
się godnym  następcą caratu w dzie­
le d ław ien ia  rew olucyjnego ruchu ro 
botniczego. Z je j to  rozkazu rozstrze­
la n i zosta li członkow ie KPP towarzy 
sze: H ibne r, P n ie w s k i i  Rutkowski.

M ówca cy tu je  słowa H ibnera: „Je­
stem członkiem  K om ite tu  W arszaw­
skiego Kom unistyczne j P a rt ii Polski. 
Już w  ro ku  1905 z radością walczy­
łem  o wolność P olski. Czyniłem  to,

bo w ierzy łem , że je ś li powstanie Pol 
ska niepodległa, będzie to Polska ro ­
bo tn ików  i chłopów. O taką Polskę 
w a lczy ł m ój o jc iec  w  ro ku  1863“ .

„T ow arzysz W ładysław  H ibne r 
syn powstańca 1863 roku , wym arzo­
nej przez siebie P o lsk i n ie  doczekał. 
Zam ordow ał g0 rząd po lskie j rea kc ji, 
k tó ry  w  K om unistyczne j P a r t i i P o l­
sk i i  w  Z w ią zku  Radzieckim  w id z ia ł 
śm ierte lnego wroga.

P o lityka  ta wepchnęła sanację w 
objęcia h itle ry z m u  i  w trą c iła  Polskę 
w  najstraszliw szą w  je j h is to r ii k lę ­
skę.  ̂W spółw inną za klęskę w rześnio­
wą była rów n ież praw icow a agentu­
ra vy ruchu  robotniczym , k tó ra  roz­
b ija ją c  jedność i  s iłę  szeregów ro ­
botniczych u ła tw iła  po lsk ie j burżua- 
z ji zdobycie i  um ocnienie w ładzy.

O fia ry  C ytade li — m ó w ił dale j se 
k re ta rz  K W  PZPR — oskarżają rów  
nież zdra jców  ruchu robotniczego. 
Dlatego w in n y  one zm obilizować nas 
do w a lk i przeciwko resztkom w p ły ­
wów socjal - dem okratyzm u, nacjo­
na lizm u i oportun izm u.

D zis ia j Cytadela jest n ie  ty lk o  sym 
bólem męczeństwa. W Polsce, k tóra 
szybko kroczy do socja lizm u, Cyta­
dela jes t n iem ym  św iadectwem  nie- 
zniszczalncści te j idei, k tó rą  car i 
burżuazja polska chc ie li un icestw ić 
na zawsze — niezniszczałności idei 
socjalizm u, k tóra dziś zwyciężyła i 
na k tó re j opiera się nasze państwo 
ludowe. Z likw id o w a liśm y  w  Polsce 
na zawsze władzę reakc ji. Dzieło pro 
le ta ria tczyków , le w icy  PPS, SDKP i 
L-owców  i kom unistów  — żyje i roz 
w ija  się.

Od poległych bo jo w n ików  uczmy 
się ha rtu  i  w ierności dla ide i socja­
lizm u. W alka nie  jest skończona, te- 

(Dalszy ciąg na str. 4)

m y i ro zw ija m y  naszą gospodarkę. 
Już nie likw id o w a n ie  zniszczeń i 
zab liźn ian ie  ran w o jny , ale budowa 
nowego, lep ie j n iż  daw ny u rzą ­
dzonego i  zagospodarowanego do­
m u  —  now ej P o lski — jes t przed­
m iotem  naszych na jw iększych w y ­
s iłkó w  i  trosk i.

W  te j p racy mozolnej i trudne j 
Zw iązek Radziecki jes t nadal na­
szym n iezawodnym  sprzym ierzeń­
cem i  p rzy jac ie lem . O te j w łaśnie 
obecnej pomocy ró w n ie  cennej i 
rów n ie  serdecznej ja k  tam ta  piszą 
w  przede dn iu  rocznicy R ew o luc ji 
Październ ikow ej w  lis tach  do 
sw ych radz ieck ich  tow arzyszy za­
łog i robotn icze  osiedla M uranów  
w  W arszaw ie, Radomskich Z ak ła ­
dów Obuw ia, P. G. R. „Po ledno“  i  
in nych  zakładów  pracy. M ija  ju ż  
pó łto ra  ro ku  —  piszą robo tn icy  M u 
ranow a do załogi G ław m inskstro ja  
—  od c h w ili gdy m urarze K ra je w ­
ski uczeń tow . M aksym ienk i za­
szczepił u nas zespołowy system 
m urowania-., system ten sta je się 
odtąd powszechnym w śród robo tn i 
ków  budow lanych i  pow oduje  prze 
c ię tn ie  trzyk ro tn e  zw iększenie w y ­
dajności p racy u m u ra rzy  .

To ju z  jeden p rzyk ła d  w yn ikó w , 
k tó re  przynoszą nowe, w zorowane 
na Z w iązku  R adzieckim  soc ja lis ty ­
czne metody pracy.

„D użą pomocą w  naszej pracy 
sta ł się p rzyk ła d  Waszej fa b ry k i“ —  
stw ierdza w  liśc ie  załoga Radom­
skich Zak ładów  O buw ia  do robot­
n ikó w  „K o m u n y  P a rysk ie j“ .

Stosunek 1,568,333 par obuwia, 
w yp rodukow anych  w  r. 1948, do 
433.700 pa r w ykonanych  przez Za­
k ła d y  Radomskie w  r. 1945 jest naj 
lepszą ilu s tra c ją  w artości i skutecz 
ności zastosowanych metod i w p ro ­
wadzonych ulepszeń.

,W zoru jąc się na potężnym  ru ­
chu s tachanow skim , ro zw ija m y  u

m nażania p ro d u kc ji, osiągania co­
raz w iększych w yn ikó w  przez sto ­
sowanie now ych socja listycznych 
metod, k tó re  za p rzyk ładem  sw ych 
radzieckich tow arzyszy zaczęli s to ­
sować polscy robo tn icy .

To jes t także najściś le j z tym  
p ie rw szym  celem związane dążenie 
do u trw a le n ia  poko ju . To je s t ró w  
nież dalsza popraw a w a ru n kó w  b y ­
tu  ludności, m ożliw a  do osiągnię­
cia jedyn ie  przez pracę, coraz sku ­
teczniejszą, coraz bardzie j celową, 
coraz lep ie j zorganizowaną. •

„C ieszy nas —  piszą do załogi 
„K u m u n y  P a rysk ie j“  rob o tn icy  z 
Radomia — każde Wasze osiągnię­
cie, gdyż wzm acnia ono, potęgę 
Z w iązku  Radzieckiego. M y ró w ­
nież, drodzy Towarzysze, s ta ram y 
się rozw inąć  naszą p rodukcję , aby 
w  ten sposób przyspieszyć budow ­
n ic tw o  'socjalistyczne w  naszym k ra  
ju  i  wzm acniać m iędzynarodow y 
obóz postępu i  p o ko ju “ .

To s fo rm u łow an ie  zaw iera m yś l 
is to tną  i  pełną treści. Faktem  jest, 
że wzrasta jąca wciąż potęga go­
spodarcza podstaw y obozu poko ju  
—  Z w iązku  Radzieckiego i  s iła  k ra  
jó w  dem okrac ji ludow e j je s t n a j­
trudn ie jszą  do pokonania przeszko­
dą, un iem ożliw ia jącą  im p e ria lis to m  
am erykańskim  zrea lizow an ie  ich  
p lanów  w ojennych. Im  bardz ie j 
powiększać się będzie ta s iła  —  tym  
więcej oddalać się będzie n iebez­
pieczeństwo now ej w o jn y , z wszyst 
k im i je j p o tw o rn ym i następstwa­
m i.

Toteż zrozum ia łe  zadowolenie 
p racow n ików  fa b ry k i obuw ia  w  Ra 
dom iu  podziela n ie w ą tp liw ie  cała 
po lska klasa robotn icza, a pogląd 
w yrażony  przez n ich  w  liście do 
załogi „K o m u n y  P a rysk ie j“  coraz 
g łęb ie j p rzen ikać pow in ien  do św ia 
domości polskiego społeczeństwa.

Z. S.
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Pozdroiuienia polskiej klasy robotn iczej 
do robotnikom  radzieckich

(Dokończenie
Ju światowego, u fn i w  siłę Zw iązku 
Radzieckiego, w jego wspaniałe do­
świadczenia i  osiągnięcia, wzorując 
się na jego pracy, dążyć będziemy 
w y trw a le , nie szczędząc w ysiłków  do 
podniesienia potencja łu gospodarcze­
go naszego k ra ju , do ugruntow ania 
naszych zdobyczy, do odparcia wszel 
k ich  ataków podżegaczy wojennych, 
chcących nam przeszkodzić w marszu 
do socjalizm u.

P rzesyła jąc W am  serdeczne, prole 
ta riack ie  pozdrowienia chcemy Was 
jeszcze raz zapewnić, że Wasze w ic i 
k ie  św ięto —  rocznica R ew o luc ji Paź- ' 
dz iem ikow e j, rocznica zwycięstwa k ła  '

z j  str. 1-ej)

sy robotniczej nad kap ita lizm em  i  im 
peria lizm em  je s t nie ty lk o  świętem 
narodów radzieckich ale również i
w ie lk im  świętem całe j po lsk ie j klasy 
robotniczej.

Niech ży ją  bohaterskie narody 
W ie lk iego Zw iązku Radzieckiego, 
niech ży ją  nasi przy jac ie le  i  bracia 
górn icy Zw iązku Radzieckiego. Niech 
żyje wódz i nauczyciel całej postę­
powej ludzkości Tow. S ta lin .

L is t podpisali przedstaw iciele D y­
re kc ji, K o m ite tu  PZPR, Rady Za­
kładowej i czołow i przodownicy p ra ­
cy.

------------- * --------------
S S c f f o s p o u M

Referat przewodniczącego 
Radą Ministrów BSRR Kleszczewa na sesji 
• jubileuszowej Radą Najwąższej BSRR

W łó kn ia rze  łódzcą do robotn ików  
„Bolszoj Iu ianow skoj M anufakturą“

Po potężnej m an ifes tac ji w Pań­
stwowych Zakładach P rzem ysłu Ba­
wełnianego N r 3 w Łodzi uchwalo­
no wysianie lis tu  od załog i PZPB 
N r  3 do robotn ików  b ra tn ie j fa b ry k i 
Bolszoj Iwanow skoj M an u fak tu ry  w 
I  wanowowozneseńsku.

W  liście czytam y m. in . : „Zrodzone 
przez Rewolucję Październikową pierw  
sze na świecie państwo socjalistyczne 
pod przewodem P a rt ii Lenina— Stalina 
stało się ostoją klasy robotniczej ca­
łego św iata, osto ją wszystkich w y­
zyskiwanych i uciskanych w ich wal 
ce o nowy, spraw ied liw y ład, o po­
stęp i  pokój, przeciw silom  faszyzm u 
i  w o jny  im peria lis tyczne j.

Bohaterska A rm ia  Radziecka u ra ­
tow a ła  ludzkość od p iekła  h itle ryzm u 
i  faszyzm u. L rą k  narodów Związku 
Radzieckiego, z rą k  Lenina i  S talina 
naród nasz dw ukro tn ie  uzyska ł by t 
n iepodleg ły i wolność. I  dlatego świę 
to Rewolucji Październikowej je s t i 
naszym świętem.

Stale in teresu jem y się W aszym i 
osiągnięciami. Z Was bierzemy p rzy ­
k ład w  naszej pracy i walce. Jeżeli 
w ie lk im i k rokam i zbliżam y się do so 
cja lizm u, to ty lk o  dzięki temu, że

kroczym y po drodze w y tkn ię te j przez 
Was, prze« Towarzysza S talina , przez 
Waszą wspaniałą W K P (b ), k tó re j 
h is to ria  je s t dla nas najlepszą nau­
ką.

N igdy  nie zapomnimy te j chw ili, 
gdy toczyła się jeszcze wojna. B y l 
to 1 m aj —  1945 r. —  pierwsze świę 
to robotnicze, obchodzone w wolne j 
Ludowej Polsce, a m y nie m ie liśm y 
surowca. —  I  nagle wiadomość —  
nadszedł transp o rt bawełny 5 tys. 
ton ze Zw iązku Radzieckiego. Dobrze 
rozpoczęliśmy pracę na waszej baweł 
nie.

W  osta tn im  miesiącu ży jem y wszy 
scy pod znakiem zb liża jące j się rocz 
n icy W ie lk ie j Rewolucji Październiko 
wej. 7 listopada połączym y się z Wa 
m i we wspólnym radosnym  święcie. 
Towarzysze, prostym i, lecz szczerymi, 
serdecznymi słowam i pozdraw iam y 
was w  rocznicę Rewolucji, życząc, 
by k ra j Wasz ro z k w ita ł w pokoju, 
a z n im  wszystkie b ra tn ie  narody 
pokój m iłu jące. Razem z w am i pod 
przewodnictwem w ielkiego S talina u- 
trw a lać  będziemy zdobycze Rewolu­
c ji, walczyć będziemy o spraw ied li­
wość i  pokój. Razem z W am i kroczyć 
będziemy do coraz lepszego ju tra “ .

Załoga cukrow n i w  Brześciu Kujawskim  
do robotn ików , in żąn ierów  i techn ików  w  W in n ic ą

Zgromadzeni na m an ifes tac ji rocz 
nicowej pracownicy cukrow ni w Brze 
ściu K u jaw sk im  (pow. w łoc ław sk i), 
wśród ogólnego entuzjazm u uchwali 
l i  wysłać do robotników, inżynierów  
i  techników cukrow ni w  W inn icy w 
Zw iązku Radzieckim lis t  treśc i na­
stępującej :

M y  tak, ja k  Cały nasz naród nigdy 
nie zapomnimy, że dw ukro tn ie  od­
zyskaliśm y wolność, dzięki Zw iązkowi 
Radzieckiemu, k tó ry  p ierwszy zniósł 
okowy kap ita lizm u  i wskazał ludz­
kości drogę wyzwolenia.

Załoga cukrow ni „Brześć K u ja w ­
s k i“  ma poważne tradycje  bojowe. 
Za carskich czasów w naszej cukrów 
n i , była  zakonspirowana drukarn ia  
rew olucyjne j organ izacji „P ro le ta r ia ­
tu “ .

Robotnicy naszej cukrow ni b ra li 
czynny udzia ł w rew o luc ji 1905 ro ­
ku. W  la tach m iędzywojennych z na 
szej cukrow ni w ychodzili dzieln i bo­
jow nicy idei braterskiego sojuszu poi 
sko - radzieckiego, bo jownicy an ty ­
faszystowscy, walczący z reżimem 
sanacyjnym , a potem z okupantem 
h itle row skim .

Dziś, k iedy rozg rom iliśm y s iły  re ­
akc ji, k iedy w stąp iliśm y na drogę bu 
downictwa socjalizm u, nasza załoga 
walczy o sprawę, za k tó rą  c ie rp ie li 
i g inę li nasi towarzysze w ciągu dzie 
sią tków  la t w ładzy wyzyskiwaczy i 
okupanta.

W alczym y o wzmocnienie sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego przez pracę 
wśród p lan ta to rów  buraka cukrowe­
go, przez uśw iadamianie mas chłop­
skich o nowej drodze spółdzielczości 
p rodukcyjne j, tak  wspaniale po tw ie r­
dzonej przez osiągnięcia kołchozów w 
ZSRR. B ierzem y czynny udzia ł w ru 
chą łączności fa b ry k  ze wsią. W y­
jeżdżamy na wieś *—  do chłopów i 
pomagamy im , rem ontując narzędzia.

Osiągamy z każdym rokiem  lepsze 
zb iory buraka i  wyższe procenty cu 
krowości. Szerzy się na cukrowni 
ruch współzawodnictwa pracy otaz 
nowe, nowatorskie m etody pracy.

Przytoczywszy c y fry , dotyczące 
produkcji, osiągnięcia rac jona lis tycz­
ne i  oszczędnościowe oraz zdobycze 
•ocjalne i ku ltu ra lno  - oświatowe cu 
krow nicy z Brześcia Kujaw skiego tak 
kończą swe pism o;

Dla uczczenia 32 rocznicy W ie lk ie j 
Rewolucji Październikowej pragniem y 
na je j cześć wzmóc jeszcze prace 
na polu po litycznym , zawodowym i 
ku ltu ra lnym , a pod względem pro­
dukcji chcemy zam iast 5.160 ha plan 
ta c ji zakontraktow ać 6.000 ha bura­
ków, zam iast 207 k w in ta li zbioru bu 
raków  z ha chcemy osiągnąć 250 
k w in ta li i  co na jm n ie j 16,5 proc. cu­
k ru  białego w worku w przeliczeniu 
na przerobione buraki.

Postanawiam y zlikw idować z na­
szych szeregów analfabetów, a ca­
łą m łodzież wychować na dzielnych 
uświadomionych bojowników socja liz­
mu.

Postanaw iam y rozw inąć szerzej 
pracę uśw iadamiającą wśród chłopów 
m ałorolnych i średniorolnych i sze- 
rz.lć wśród nich idee spółdzielczości 
produkcyjne j.

W  ten sposób przyczyn iam y się do 
wzmożenia s iły  obozu pokoju, k tó ­
remu przewodniczy Wasze socja li­
styczne państwo.

Przesyłam y Wam nasze braterskie 
życzenia dalszych sukcesów w budów 
n ictw ie potęgi ZSRR —  w budow­
nictw ie komunizmu.

Niech żyje Związek Radziecki na 
czele w szystkich pracujących. Niech j 
żyje w ie lk i S ta lin !!“

L is t  podpisali wszyscy robotnicy 
cukrow ni „Brześć K u ja w sk i". ]

M O S K W A  (P A P ). —  Na sesji jubileuszowej Rady Najwyższej B ia ło ru ­
si w yg ło s ił re fe ra t przewodniczący Rady M in is trów  BSRR Kleszcze w.

Przewodniczący Rady. M in is trów  B ia ło rus i rozpoczął swój re fe ra t mówiąc 
o w ie low iekow e j walce narodu biab ruskiego przeciwko caratow i, obszarni­
kom, kap ita lis tom  i  zagranicznym  agresorom, walce, k tó rą  prbwadzil naród 
b ia ło rusk i p rzy nieocenionej pomocy w ielk iego narodu rosyjskiego.

W ie lka  socjalistyczna Rewolucja Paź 
dziern ikow a w yzw o liła  naród b ia ło rus­
k i od n iewoln ictwa kapita listycznego 
i  od ucisku narodowego. 10 la t  temu 
—  17 września 1939 r . bohaterska A r  
m ia Radziecka przyn ios ła  cierpiącemu 
narodow i Zachodniej B ia ło ru s i dawno 
upragnione wyzwolenie od ucisku poi 
skieh obszarników. Naród b ia ło rusk i 
zjednoczył się w  ram ach jednolitego 
radzieckiego państwa białoruskiego. 
Masy pracujące Zachodniej B ia ło rus i 
rozpoczęły nowe, szczęśliwe życie.

Zdradziecka napaść hord faszystow­
skich na Związek Radziecki przerwała 
pokojową, twórczą pracę narodu ra ­
dzieckiego. Setki tysięcy synów naro­
du b ia łoruskiego z bronią w  ręku w 
szeregach A rm ii Radzieckiej, w od­
działach partyzanck ich  b ro n iły  z po­
święceniem radzieckie j socjalistycznej

, . . .  , ojczyzny. Naród b ia ło rusk i —  m ów ił
przez am erykański sztab genera.ny, j da] • Kleszczew __ n igd y  nie zapom_
co w y w o łu je  oburzenie narodu be l­
gijskiego. M ówca zaznaczył, że na-

Zakończenie obrad  
Kom itetu Kongresu 

Zujolennikóu; Pokoju
R ZYM . (PAP). —  O brady stałego 

kom ite tu  Św iatowego K ongresu Zwo 
le nn ików  P oko ju zakończyły się. Na 
ostatnich posiedzeniach p rzem aw ia li 
delegaci B e lg ii, Iranu , W łoch, Ira ku . 
Postanowiono powołać do życia sta­
ły  sekre ta ria t K om ite tu .

Delegat B e lg ii p rzedstaw ił w  sw ym  
przem ów ien iu  fa ta lne  s k u tk i p lanu 
M arshalla  i  p o lity k i w o jenne j kó ł 
rządzących B e lg ii, Sytuacja gospodar 
cza B e lg ii uległa pogorszeniu i  stoi 
pod znakiem  w zrostu masowego bez 
robocia i  pogłębian ia się d e ficy tu  bu 
dżetowego. Złoża uranowe w  Kongo 
be lg ijsk im  zostały zaanektowane 

sztab

ród b e lg ijs k i w  swej walce o pokój 
postaw ił sobie za zadanie doprow a­
dzić do tego, by złoża uranowe w 
Kongo s łuży ły  sp raw ie  po i;j .;u.

W  im ie n iu  de legacji w ło sk ie j Ada 
A lesSandrin i zw róc iła  uwagę na d y ­
w ersy jną działa lność wyższej h ie ra r 
ch ii kościoła ka to lick iego , k tó ra  g ło­
si agresywne hasła an tyradzieck ie  i 
w  ten sposób dąży do podm inow ania 
pokoju św iata. Ta p o lity k a  kościoła 
ka to lick iego  nie  odpow iada w o li 
mas ludności k a to lic k ie j,  k tó ra  prag 
nie  trw a łego  pokoju.

P rzedstaw ic ie l Ira ku , Mastane, opi 
sal w a lkę  narodu Ira k u  o pokój. Wal 
ka  ta prowadzona jest przeciw ko k i i  
ce faszystow skie j, k tó ra  ciem ięży 
k ra j i  u trzym u je  od 15 la t stan w o ­
jenny w  Ira ku .

W YBÓ R NO W YCH C ZŁO N KÓ W

Na osta tn im  posiedzeniu dokonano 
w yboru  nowych członków  staiego K o 
m ite tu . W skiad K o m ite tu  weszli: 
W olgiń, N iesm ie janow  (ZSRR), Jo ­
hannes Becher i  B ernard  G ering 
(N iem cy), -G araudy (Francja), Musta 
fa A m in  (Syria), G odzinowa (Czecho 
siowacja).

Delegat L iba nu  Tabet przedstaw ił 
rezolucję, potw ierdzającą uchwałę w 
spraw ie w yk luczen ia  ze stałego K orn i 
tetu Światowego Kongresu Zw olen­
n ikó w  P oko ju  — przeds taw ic ie li k i i  
k i li te w s k ie j. Rezolucja ta została je 
dnom yśln ie przyję ta .

D w ie  prow okacje  
greckich

m onai cho - faszystom
T IR A N A  (PAP), W zw iązku z w ia  

domościam rad ia ateńskiego i Agen­
c ji Reutera o tym , że 25 października 
1949 roku  „obserw atorzy“  K o m is ji 
B a łkańsk 'e j b y li rzekomo ostrzelani 
z te ry to r iu m  albańskiego — A lb ’ ńska 
Agencja Telegraficzna ogłosiła oświad 
czenie, w  k tó rym  stw ierdza, że grec­
cy m onarcho - faszyści dokonali 25 i 
28 października dwóch aktów  prowo­
kacyjnych, skierow anych przeciwko 
suwerenność! te ry to r ia ln e j A lb a n ii.

M in 's te rs tw o  spraw zagranicznych 
A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej zaw ia­
dom iło  o tych prowokacjach w  te le­
gram ie do ONZ z dn ia  28 październ i­
k a  1949 r.

W adomość, jakoby żołnierze albań­
scy 25 października o tw o rzy li ogień na 
obserwatorów K o m is ji B a łkańskie j jest 
ca łkow ic ie  bezpodstawna i służy okre 
ślonym celom. A lbańscy żo lne rze  gra 
niczni o tw o rey lj ogień jedyn ie na grec 
k ich mennreho-faszystów, k tó rzy  na­
ruszy li w  prow okacyjnych celach su­
werenność te ry to ria ln ą  A lb a n ii.

n i, że swe wyzwolenie od faszystow­
skich najeźdźców zawdzięcza bohater 
skie j A rm ii Radzieckiej i  je j genia l­
nemu wodzowi —- generalissimusowi 
S talinow i.

Następnie Kleszczew podkreślił 
znaczne sukcesy w  odbudowie i  da l­
szym rozw oju życia gospodarczego i 
ku ltu ra lnego B ia ło rus i, osiągnięte 
przez naród b ia ło rusk i pod k ie row n ic t­
wem p a r t i i kom unistycznej oraz przy 
ogromnej pomocy rządu ZSRR, CK 
W KP(b) i S talina.

Przem ysł b ia ło rusk i w ykona ł plan 
pierwszych trzech la t powojennej pię 
c io la tk i w 109 procentach.

Zakłady przemysłowe pracują przy 
pomocy najnowszej doskonałej techni­
k i, buduje .się g igan ty  przem ysłu so­
cja listycznego -— zakłady samochodów 
i trak to ró w . W bieżącym roku  liczne 
fa b ry k i i gałęzie przem ysłu kończą 
w ykonyw an ie  swych zadań w  ramach 
planu pięcioletniego.

Znaczne sukcesy osiągnięto w  powo­
jennym  rozw oju ro ln ic tw a . W  kołcho­
zach i sowchozach Republiki zorgani­
zowano 25 tysięcy fe rm  zwierzęcych. 
Powiększyła się liczba bydła rogate­
go, świń, owiec i ptactwa.

W  ciągu ostatn ich czterech la t od­
budowano na B ia ło rus i 10 tysięcy wsi, 
zbudowano 400 tysięcy nowych domów, 
w któ rych  mieszka ponad 2 m iliony 
osób.

Poważne sukcesy osiągnięto również 
w odbudowie m iast, w dalszym ulep­
szeniu warunków życia pracujących.

Także w dziedzinie ku ltu ra ln e j no­
tu je  się w ie lk ie  sukcesy. Na B ia ło rus i 
czynnych jes t 28 wyższych uczelni, 110 
specjalnych średnich zakładów nauko­
wych, 11.789 szkól, w  k tó rych  pobiera 
naukę pó łto ra  m iliona dzieci.

17-tu działaczom b ia ło rusk ie j li te ­
ra tu ry  i sztuki przyznano prem ie sta­
linowskie.

Zm ien ia ją swe oblicze ziemie B ia ­
ło rus i Zachodniej. Podczas gdy po­
ziom produkcji przem ysłowej całej Bia 
ło rus i przewyższy w końcu planu pię­
cioletniego poziom przedwojenny o 16 
proc. —  na ziemiach 'zachodnich Repu 
b lik i przewyższy on produkcję przed­
wojenną więcej niż dw ukrotn ie.

Pracujące chłopstwo B ia ło rus i Za­
chodniej przekonawszy się o zaletach 
gospodarki ko lektyw nej stanowczo 
wkracza na drogę nowego życia socja­
listycznego. Zorganizowano tam  4 ty  
siące kołchozów. Rząd b ia ło rusk i pod­
ją ł decyzję udz 'e lenia ji3k na jw iększe j 
pomocy gospodarce ro lne j obwodów za 
chodnich. O rganizu je się dodatkowo 45 
s tac ji maszynowo -  trak torow ych, Do­
starcza się tam  tysiące trak to ró w , set­
k i samochodów i kombajnów, dziesiąt 
k i tysięcy maszyn siewnych itd .

B u jn ie  ro zw ija  się życie ku ltu ra lne  
na ziemiach Zachodnich B ia ło rus i Tam 
gdzie 10 la t  temu nie było ani jed­
nej szkoły b ia ło rusk ie j, obecnie is tn ie ­
je sieć 4230 szkół średnich i 5 w yż­
szych uczelni. Jeszcze w 1938 roku po 
Iowa ludności B ia ło rus i Zachodniej 
nie um ia ła  czytać ani pisać, a yr bie­
żącym roku a r/ ifa b e ty z m  jes t już  z li 
kw idew any. Na B ia ło rus i Zachodniej 
o tw arto  10 kin , 344 k in  ruchomych, 3 
te a try  dramatyczne, 6 muzeów, 1527 
b ib lio tek, 1193 św ie tlic  i  klubów w ie j 
skich. Zorganizowano tam  274 szp ita­
le na 8400 łóżek, w  k tó rych  udziela 
się bezpłatnej pomocy lekarsk ie j.

Ze środowiska robotników  i chłopów 
B ia ło rus i Zachodniej w  ciągu 10 la t 
w ładzy radzieckie j wyrosTy tysiące na 
uczycieli, lekarzy, inżyn ierów  i  agro­
nomów. O żyw iła się znacznie a k tyw ­
ność po lityczna mas pracujących. Do 
rad m ie jskich wybrano w Zachodniej 
B ia ło rus i 28.874 deputowanych, w te j 
liczbie 7798 kobiet.

W  rocznicę swego zjednoczenia — 
powiedział na zakończenie Kleszczew 
—  naród b ia ło rusk i przesyła gorące 
słowa m iłości i  w ierności dla rządu 
radzieckiego, p a r ti i kom unistycznej,

. m i
Rząd bry ty jsk i

reduku je  uiydatki
na szkolnictw o

LO N D YN . PAP. Jak w iadom o, rzą- 
dowy „p rogram  oszczędnościowy“  do­
tyczy w  p ierw szym  rzędzie świadczeń 
socja lnych i  w yd a tków  na ośw iatę 
powszechną.

D z ienn ik i donoszą, że b ry ty js k ie  M i 
n isterstw o O św ia ty  w yda ło  zarządze­
nia  w  spraw ie zastosowania „ś rod ­
ków  oszczędności“  w  szko ln ic tw ie . 
Zarządzenia te p rze w id u ją  podw yż­
sz , ie op ła t za p o s iłk i niezamożnych 
dzieci w szkole. Budowę nowych 
szkół ogranicza się o 12,5 proc. Re­
duku je  się rów nież w y d a tk i na P rz y ­
bory szkolne i na w ychowanie fizycz ­
ne m łodzieży. M łodzież szkolna nie  
będzie korzysta ła ze specja lnych u lgo 
wych środków  transportow ych. O pła­
ty  za naukę w  szkołach w ieczorowych 
podwyższa się o 10 proc.

Sfałszowanie wyborów 
w Austrii

W IED EŃ  (PAP) — Prasa austriacka 
pubPku je tymczasowe w y n ik i w ybo­
rów , k tó re  odbyły  się 23 j  24 ¡> żdzier 
nik-a do Izb Pracy.

Jak donoszą dz en n ik i, w  rezu lta ­
cie ciemnych m ach inac ji re a k c ji — 
znaczna część rob o tn ików  au s triac ­
k ich  nie mogła wziąć udzia łu  w  w y ­
borach. Tak np. w  W *ednlu ponad 3 

w ielkiego wodza mas pracujących, j tysiące lis t wyborczych zostało odrzu- 
najlepszego przyjacie la  narodu b ia ło - | conych, „ ja k o  nieodpow iada jących rze 
ruskiego Stalina. i czyw stości“ .

Demagogiczny maneirr Mac Neila 
Dalsze obrady O N Z  uj spraruie greckiej

L A K Ę  SUCCESS (P A P ). —  W kom itecie po litycznym  Generalnego 
Zgromadzenia -ONZ trw a  w dalszym ciągu dyskusja nad sprawą grecką. 
Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych i  A n g lii w braku argumentów, przy 
pomocy k tórych m ogliby polemizować z wywodami dclegacyj Zw iązku Ra­

dzieckiego i  k ra jó w  dem okracji ludowej, —  uży li manewru dywersyjnego, 
by skierować dyskusję na to r boczny.
W  tym  celu przedstaw icie l b ry ty j- -

sk i Mac N e il w ys tą p ił z rezolucją, w  
k tó re j domaga się zaapelowania do 
A lban ii, by „zaprzestała ataków na 
obserw atorów k o u rs jj ba łka ńsk ie j“ .

Delegat radziecki M a lik  zaprote­
stował przeciwko tem u demagogicz. 
nemu posunięciu.

Delegat B ia ło rus i K is ie lów  pod­
kreś lił, że rząd ateński prowadzi po­
lity k ę  agresywną wobec A lban ii. W 
okresie ocl listopada 1944 r. do paź­
dziernika 1949 r. monareho-faszystow 
skie oddziały greckie dopuściły się 
1565 prowokacyj na g ran icy albań­
skiej. Lecz tzw. „kom is ja  bałkańska“  
przem ilcza te napady greckie na te ­
ry to riu m  A lban ii. Wręcz . przeciwnie, 
— członkowie te j kom is ji prowadzą 
oszczerczą kampanię przeciwko A lba­
nii.

Delegat po lski d r Suchy polcmizo 
w ał z w yw odam i Mac Neila i podkre­
ś lił, że wniosek b ry ty js k i, oparty  na 
rzekomych „a t: i  ach“  A lb an ii na 
członków kom is ji ba łkańskie j, ma je 
dynie na celu pozyskanie sym pa tii ko 
m ite tu  politycznego dla stanowiska 
bloku anglosaskiego w sprawie grec-. 
k ie j.

Rezolucja bloku anglosaskiego w 
sprawie „apelu do A lb a n ii“  została, 
ja k  należało przewidzieć, p rzy ję ta  w 
drodze mechanicznego glosowania.

Należy zaznaczyć, że deklaracja rzą 
du albańskiego, odpierająca oszczer­
cze zarzu ty w  sprawie rzekomego o- 
s trze liw an ia członków kom is ji balkań 
skie j —  została odczytana przez prze 
wodniczącego kom ite tu politycznego 
Fearsona, dopiero po glosowaniu.

Katastrofa samo!otowa  
u USA

NO W Y JORK. PAP. Nad lo tn i­
skiem w  W aszyngtonie nastąpiło zde­
rzenie samolotu pasażerskiego z sa-

Brutalny „w yczyn“ 
am erykańskiego konsula 

u j  M ukdenie
P E K IN . PAP. D z ie n n ik i donoszą, że 

am erykański konsul generalny w  M uk 
denie W ard w raz z k ilkom a  sw ym i 
urzędn ikam i b ru la ln ic  p o b ił ro b o tn i­
ka chińskiego Tsi Ju-he^a.

Tsi Ju-hen pracow ał jako  rob o tn ik  
fizyczny w  konsulacie. N iedawno kon 
sul W ard po lecił Tsi, Ju-henow i w y ­
konan ie n iezw yk le  ciężkich robót, a 
następnie w y rz u c ił go z konsulatu. 
Tsi Ju-hen zażądał w yp ła ty  należne­
go wynagrodzenia za pracę. W odpo­
wiedzi na to konsul W ard przy po­
mocy k ilk u  innych p racow n ików  kon
sulatu b ru ta ln ie  pobi) Tsi Ju-hena, po 
czym kazał w yrzucić  go na ulicę,

Tsi Ju-heną w  stanie n iep rzy tom ­
nym  umieszczono w  szpita lu, Życiu 
jego zagraża niebezpieczeństwo, 

B ru ta lne  pobicie rob o tn ika  ch iń ­
skiego przez am erykańskiego konsula 
generalnego w yw o ła ło  oburzenie op i­
n i i publiczne j M ukdenu. P rzedstaw i­
cie l Rady zw iązków  zawodowych 
M ukdenu, ziożył oświadczenie, w  k tó ­
rym  zaapelował do w ładz sądowych, 
by pociągnęły konsula do odpow ie­
dzialności karnej.

Przeciw  krw aw ym  
prow okacjom  p o lic ji 

ute W łoszech
RZYM . PAP. —  Powszechny B-go- 

dzinny s tra jk , p rok lam ow any 31 paź­
dz ie rn ika  przez W ioską K onfede i cję 
Pracy na znak protestu przeciwko 
k rw a w e j prow okac ji p o lic ji w  okrę ­
gu m iasta Crotone (K alabria), prze­
szedł w  atmosferze solidarności i dy 
sc m lin y  mas pracujących.

Ś rodk i lokom oc ji w  Rzymie i in ­
nych m iastach W łoch przesta ły dżia- 

m olotem  w o jskow ym . Oba samoloty lać o godz, »16-ej. W w ic iu  ośrodkach 
rozb ły  się i spadły. W ka tastro fie  zgi i przem ysłowych odbyły s ■ wiece pro- 
nęło około 30 osób. | testacyjne.

A, Ązizjan

o T r a c y  J ó z e f a  S t a l i n a
„K W E S TIA  N A R O D O W A  A LEN IN  IZ M ”

bo lszew ick ie j w  k w e - t i i narodow ej u- 
cieleśniane zostały zwycięsko w  Zw iąż 
ku  Radzieckim  — potężnym, w ie lona ­
rodow ym  państw ie  socjalistycznym..

I.

P U N K T E M  w yjśc ia  w  pracy „ K w e ­
stia narodowa a le n in izm “  jest ro 

syjska, m arksistowska fee ria  narodu, 
opracowana w  1913 ro k  przez tow a­
rzysza S ia lin a  w  klasycznym  dzielę 
pt. „M arks izm  a kw estia  narodowa“ . 
Pracę tę Len in  nazwał najlepszą ze 

ńiem em  p o lity k i p a r t i i bo lszew ick ie j j  wszystkiego, co s tw o rzy li m a rk s iś c i'w  
w  k w e s tii narodowej, jest w zo re m ' Za t dn ien iu  narodowym . „D w ie  teo- 
twórczego m arksizm u. W  pracy te j po j  r ;e narodu w a lczy ły  wówczas, i odpo 
raz p ierw szy w  l i  eraturze m arks i- j  wiedn io do tego, dwa program y na- 
stow skie j została wysunię ta teza o no! rodowe: austriack i, popierany przez 
wych, socjalistycznych narodach, któ-1 Bund i  m ieńszew ików oraz rosy jsk i, 
re ukszta łtow a ły  się w  Z w ią zku  Ra; J bo lszew icki“  — pisa ł towarzysz Sta- 
dzieckim  pod k ie row n ic tw e m  p a r t i i i n n (Dzieła. T. IV , s tr. 370).
Len ina  —  S ta lina ; w  pracy te j wy-1 w  swej pracy „M arks izm , a kw e- 
kazana została zasadnicza różnica m ię ! stia  narodowa“  towarzysz S ta lin  za- 
dzy narodam i bu rżuazy jnym i a n a r o - lda) druzgocący cios poglądom i  do- 
dam i socja lis tycznym i, podkreślona gmatom oportun istycznym  I I  M iędzy

P rzed rukow u jem y z „T ry b u n y  
L u d u “  p ierwszą część a rty k u łu  A. 
A z iz jana  p. t. „O  pracy Józefą Sta­
lin a : K w estia  narodowa a leni- 

■ n izm “ . ,

X I  tom ie dziel S ia lina  ogłoszo- 
» » na została po raz pierwszy p ra ­

ca pt.. „K w e s tia  narodowa a le n i­
n izm “ , napisana w  1929 r.

To w spaniałe dzieło S ta lina  stano­
w i dalszy rozw ój te o rii m arks is tow ­
sko - le n in o w sk ie j; jest ono uzasad-

spoistość i żywotność narodów socja­
lis tycznych. Towarzysz S ta lin , gen ia l­
n ie  n a k re ś lił pe rspektyw y dalszego 
ro zw o ju  narodów  i języków  narodo­
w ych  po zw ycięstw ie socja lizm u we 
w szystk ich  kra jach .

Dem askując nacjonalizm  bu rżuazyj 
n y  i podnosząc wysoko sztandar in ­
te rnac jona lizm u pro le tariackiego, to-

na rodów ki w  kw e s tii narodowej i  po 
raz p ierw szy w  lite ra tu rze  m a rks i­
stow skie j s tw orzy ł naukową, m ateria  
lis tyczną  d e fin ic ję  narodu:

„M arks iśc i rosyjscy ju ż  od dawna 
m a ją  swoją teorię narodu. W edług 
te j te o rii naród, to h is to ryczn ie  u- 
kszta łtow ana trw a ła  wspólnota ludzi, 
powstała na gruncie wspólności czte-

warzysz S ta lin  w  dziele tym  w yka- rech cech zasadniczych, m ianow ic ie :
żu je  o lbrzym ią , życiodajną siłę po li 
ty k i p a r t i i bo lszew ickie j w  k w e s tii 
narodowej. Opracowana przez Lenina 
i  S ta lina  teo ria  oraz program  p a r ti i

na gruncie wspólności języka, w spó l­
ności te ry to riu m , wspólności życia e- 
konomicznago oraz wspólności u k ła ­
du psychicznego, prze jaw ia jącego się

we wspólności specyficznych cech 
k u ltu ry  narodowej*).

Dopiero całokszta łt tych czterech 
cech stwarza naród.

Towarzysz S ta lin  poddał k ry tyce  
tych wszystkich, k tó rzy  us iło w a li u- 
zupe łn ić  tę de fin ic ję  narodu nową', 
p iąta cechą — posiadaniem własnego 
odrębnego państwa narodowego, To­
warzysz S ta lin  dow iódł niezbicie, że 
ta k i p .n k t  w idzenia w yklucza z rzę­
du narodów ludy uciśnione i niepel- 
noprąwne, usp raw ied liw ia  zabory im  
peri listyczne i  ucisk ko lon ia lny , pro 
wadzi do usp raw ied liw ien ia  pozyc ji 
nac jona lis tów  burżuazyjnych, k tó rzy  
tw ierdzą, że narody radz ieck ie  po 
Z jednoczeniu w  Z w ią zku  Socjalistycz 
nych R epub lik  Radzieckich rzekomo 
przesta ły być narodam i

M arks is tow ska teoria  -a ro dó w  na­
b ra ła  olbrzym iego znaczenia m ięd 
narodowego. Doświadczenia Zw. Ra­
dzieckiego i cala h is to ria  narodów  w 
epoce ogólnego kryzysu kap ita lizm u  
po tw ie rdz iły , że jedyn ie na podstaw ie 
bo lszew ick ie j te o rii narodu re w o lu ­
cy jna p a rtia  p ro le ta riacka  może w y ­
pracować konsekw entn ie in te rnac jo - 
nalistyczną p o litykę  w  k w e s tii naro­
dowej, uw zględnia jącą swoiste cechy 
współczesnych w arunków , przeszłości 
h istoryczne j, bytu , t rą d y r j i  narodów, 
znajdujących się na na jrozm aitszych 
szczeblach rozw o ju  gospodarczego i 
ku ltu ra lnego.

Towarzysz S ta lin  w  swej p racy 
„K w estia  narodowa a le n in iz m “  w y ­
kazał, że ty lk o  na bazie m ark is tow - 
skie j te o rii narodu można słusznie 
zrozum ieć proces pow staw ania i roz­
w o ju  narodów. S ta lin  p o ld a ł k ry tyce  
błędne tw ierdzenie, - ja k o b y  narody 
pow sta ły  jeszcze w  epoce przedkapi- 
ta lis tyczne j.

W  epoce prżedkapibalistycw ie j Is t­

n ia ły  jedyn ie  poszczególne elem enty 
narodu. Z na jdow a ły  się one jednakże 
w  stad ium  em briona lny.,! i tw o rzy ły  
jedyn ie  m ożliwość ukszta łtow ania  się 
narodu w  przyszłości w  określonych, 
sprzyja jących warunkach. M ożliwość 
ta przekształca się w  rzeczywistość w  
okresie narastającego kap ita lizm u  z 
jego ryn k ie m  narodowym , z jego o- 
srodkam i gospodarczymi i k u ltu ra ln y  
m i. W ycisnęło to p iętno na charak­
terze narodów, powstałych pod egi­
dą burżuazji, na charakterze powsta­
łych  w  owym  czasie ruchów  nar do- 
wych. Nai-ody te by ły  burżuazyjne, a 
ruchy narodowe, noszące w  istocie 
swej cha rakter ’ bu rżuazy jny, b y ły  
związane z losem burżuazji.

„B urżuąz ja  oraz je j pa rtie  nacjo­
na listyczne — pisał towarzysz Sta­
lin  — b y ły  i  pozostaj i w  tym  okre­
sie główną silą k ie row n iczą tak ich  na j 
rodów. Pokój klasowy w  łonie n a ro d u ! 
gw o li „jedności narodu“ ; rozszerzenie 
te ry to r iu m  swego narodu drogą zagai- 
n ian ia  cudzych te ry to rió w  narodo­
wych; nieufność 1 nienaw iść do ob­
cych narodów; ucisk m niejszości na-1 
rodow ych; w spólny fro n t z im p e ria ­
lizm em  — ta k i jest ideologiczny i  spo 
łeczno - po lityczny bagaż tych naro­
dów “ .

Przed zwycięstwem  R ew o luc ji P a ź -! 
dz ie rn ikow e j is tn ia ły  jedyn ie  narody, 
burżuazyjne i  one to w łaśnie ' y ły  | 
przedm iotem  badania naukowego pra 
cy towarzysza S ta lina pt. „M arks izm  
a kw estia  narodowa“ .

W ie lka  Socja listyczna Rewolucja 
Październikowa, k tó ra  zapoczątkowa­
ła nowa erę w  h is to r ii ludzkości, po­
tężnym cosem  rozb iła  ka jdany  ucisku 
klasowego i narodowego w  naszym 
k ra ju . W  życiu  narodów  ZSRR za­
szły o lb rzym ie  przesunięcia, ukszta łto  

.w a ły  się nowe narody radzieckie.

„K lasa  robotnicza i  je j in ternacjo-1 
nalistyczna pa rtia  — pisze towarzysz 
S ta lin  — są siłą, k tó ra  pa ja te nowe 
narody i  k ie ru je  n im i. Sojusz k lasy 
robotniczej z pracującym  chłopstwem  , 
w  łon ie  na /odu w  celu... z lik w id o ­
w ania  resziek kap ita lizm u  w im ię  
zwycięstwa budow nictw a socja lizm u; 
zn: zczenia resztek uc isku narodowe­
go w  im ię rów noupraw n ien ia  i  swo­
bodnego rozw o ju  narodó\- i  m niejszo 
ści narodowych; zniszcz-_iie resztek i 
nacjona lizm u im ię u trw a le n ia  przy j 
ja źn i pomiędzy narodam i i ug run to ­
wana in te rna c jon a lizm '-; je d n o lity  
f ro n t ze w szystk im i uc iśn ionym i i 
n iepe lnop raw nym i n a ro ja m i w  w a l­
ce przeciwko po lityce  zaboróy; i w o­
jen zaborczych, w  walce przeciw ko 
im p eria lizm o w i — tak ie  jest ducho­
we i społeczno - po li.ycznę oblicze 
tych narodów.

T akie  narody należy k w a lif ik o w a ć  
jako narody socjalistyczne“ .

Towarzysz S ta lin  podkreśla że w 
Zw. Radzieckim  nowe narody soc ja li- j 
styczne pow sta ły ną bazie starych na 
rodów  burżuazyjnych po obaleniu ka­
p ita liz m u  — drogą radykalnego prze­
istoczenia tych narodów w duchu so­
c ja lizm u. Towarzysz S ta lin  wskazuje 
na „całą epokę“  kszta łtow ania się w  
Zw, Radzieckim  narodów soc ja lis ty ­
cznych“ .

Na gruzach starych, bu rżuazy j- 
n j'ch  narodów po w s ta '- i  ro z w ija ją  
się nowe, socjalistyczne narody, o w ie  
le bardzie j zw a rta  n iż  ja k ik o lw ie k  
naród burżuazyjny, a lbow iem  są one 
wolne od nieubłaganych p rzec i­
w ieństw  klasowych, tra p ią cych  naro- 
iy  burżuazyjne i  o w ie le  ba rdz ie j 
ogólnonarodowe niż ja k ik o lw ie k  na­
ród bu rżuazy jny“ .

Stalinowska charakterystyka du-
, chowego i  społeczno - po litycznego

oblicza narodów socja listycznych w y  
kazuje konsekwentny in te rnac jona­
lizm  tych narodów. Zw iązek Radziec­
k i jest żywym  w cie leń ' . scharakte­
ryzowanych przez tow arzysza ’ S ta lina  
cech narodów socja listycznych, jest 
dla wszystkich powstających naro­
dów socjalistycznych jask raw ym  p rz j 
kładem  in te rnacjona lizm u, urzeczy­
w is tn ien ia  zasady rów noupraw n ien ia  
narodów w catej swej po lityce w e­
w nętrzne j i zagranicznej, przykda- 
dem najwyższej spoistości, jedności 
m ora lno - po lityczne j całego społe-i 
czeństwa.

Teza towarzysza S ta lina  o narodach 
burżuazy jnych  i socja listycznych jes t 
wzorem  twórczego zastosowania dia- 
le k ty k i m ate ria lis tyczne j. Towarzysz 
S ta lin  dow iód ł naukowo, że pow sta ły  
w  zaraniu kap ita lizm -’ naród burźua- 
zy jn y  podlega d ia lektycznem u p ra w u  
zm ian, ma własną histo. ię  — począ­
tek i  koniec. K res narodu burżuazyj- 
nego nadchodzi z chw ilą  upadku ka ­
p ita lizm u . z ch w ilą  zaprowadzenia dy 
k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

L ik w id a c ja  narodów burżuazyjnych 
i  ukszta łtow anie się narodów soc ja li­
stycznych jest procesem n ie u n ikn io ­
nym , tak samo ja k  ne un ikn ion y  jest 
upadek k a p ita lizm u  i ug run tow an ie  
się socjalizm u. Tw órcą i k ie ro w n i­
k iem  nowych narodów  socja listycz­
nych może być jedyn ie  na jb a rdz ie j 
przodująca klasa współczesnego spo­
łeczeństwa —  klasa robotn icza —  na 
czele ze swą awangardą kom unis tycz 
ną, z in te rnać jona lis tyczną  p a rtią  
m arksistow sko - leninowską.
-------------  (Dalszy ciąg ju tro )

*) C yta ty z pracy S ta lina : „K w e ­
stia  narodowa a le n in iz m “  zostały za­
czerpnięte z polskiego p rzekładu ogto 
szonego w  zeszytach „N ow ych  D róg“  
seria filozo ficzna  2.
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Olbrzymie inwestycje Gazowni Warszawskiej

Gazownia W arszawska żyje pod znakiem inw estyc ji i  to  wzmożonych 
Inw estyc ji. R eaktyw u je  się G loever W est na 48 re to rt, a jednocześnie buduje 
nowoczesną stację generatorów gazu wodnego. Przeprowadzenie tych inwe­
s ty c ji podniesie w znacznym stopniu produkcję gazu, k tó ra  wkrótce stałaby 
się niedostateczną. P rzyrost konsum cnlów gazu na terenie W arszawy jest 
bowiem bardzo poważny. W  rb. p rzyb y ło  ok. 8 tys. samych drobnych od­
biorców, nie łicząc odbiorców w ielk ich i  średnich, ja k im i są przemysł wzglę­
dnie rzem iosło i handel.

O rozm iarach prowadzonych pfzez 
Gazownię in w e s tyc ji świadczyć mogą 
na jlep ie j c y fry . Koszty np. nowej s ta­
c ji generatorów wyniosą blisko 200 
m il. zł., a koszty odbudowy Glover We 
stu 375 m il. z ł. Do budowy s tac ji uży­
te zostanie ok. 70 ton żelaza zbro je­
niowego ok. 40 wagonów kolejowych 
piasku, 40 wagonów kolejowych żw i­
ru , pół tysiąca ton cementu, 140 ton 
wyłożenia szamotowego, wreszcie 550 
ton urządzeń żelaznych i  konstrukcyj 
stalowych.

W rażen ia
dzien n ikarzy  polskich  

z podróży po N iem czech
W  ramach cyk lu  odczytów o rg an i­

zowanych przez Kom isję  Szkolenio- 
wo-Odezytową przy Zarządzie Od­
dzia łu  W arszawskiego Zw. Zawodo­
wego Dzienn ikarzy R.P. 3 listopada
0 godz. 20 w loka lu  „O gniska" 
(1 'M CA) p rzy u l. K onopn ick ie j 6 
red. St. B rodzki, .1. Kow alewski i  B. 
W ó jc ick i podzielą się w rażeniam i z 
podróży do N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej.

O godz. 19.00 t j .  na godzinę przed 
zebraniem —  koleżeńska „czarna ka ­
w a " —  w tym  samym lokalu.

W stęp dla dziennikarzy - członków 
Zw iązku oraz wprowadzonych gości.

Specjalne zaproszenia nie będą wy 
sylane.

Dom y starcom  
w  zabytkom ych gmachach

Prow adzone z ram ie n ja  W ydz. K u l 
tu ry  i  S z tu k i U rzędu  W ojew ódzkiego 
w Ło d z i prace konse rw a to rsk ie  w  po 
w ia tach : opoczyńskim  i  koneck im  
o b ję ły  m  in . u trz y m a n y  w  s ty lu  k ia  
sycystycznym  pałac M a łachow skich  
w  B ia łaczowie. Po zniszczeniach w o­
je nn ych  zostanie odnow iona sala ba 
Iowa pałacu, ozdobiona p ię k n y m i 
m a lo w id ła m i śc iennym i oraz dop ro ­
wadzony będzie do po rządku  pa rk , 
w  k tó ry m  zachowało się k ilk a  f ig u r  
m ito log icznych . Po rem oncie, w  czę­
ści pa łacu zna jdz ie  pomieszczenie 
dom  starców .

Poza ty m  odnow iony  zostanie za­
b y tk o w y  gmach p o k la sz to rny  w  K a  
zanow ie, pow . opoczyńskiego. Gmach 
ten m ie śc ił do la t  siedem dziesiątych 
ub. s tu lec ia  k la sz to r B e rna rdynów . 
B a ro k o w y  kośc ió ł po k lasz to rny  fu n ­
d a c ji Kazanowslcich jes t obecnie k o ­
ścio łem  p a ra fia ln ym . W  daw nym  
gmachu k lasz to ru  m ieścić się będzie 
w  przyszłości dom starców .

O tm arcie
m uzeum  lubelskiego

D nia  30 październ ika b. r. w icew o 
jewoda lu be lsk i Józef Soko łow ski do 
konał o tw arc ia  M uzeum  Lu be lsk ie ­
go.

Z b io ry  m uzeum rozmieszczono w  
k i lk u  działach. W sali „L u b lim a n a “ 
umieszczono p a m ią tk i dotyczące m ia  
sta L u b lin a , ja k  stare d ru k i w yda­
wane przez tzw. o fic y n y  lube lsk ie  z 
X V I I  i  X V I I I  w ieku , naczynia cyno 
we i  m iedziane używane przez człon 
kó w  poszczególnych cechów, obrazy
1 lito g ra fie  z  w id o ka m i starego L u ­
b lina . M. in . b. cenny obraz M . G ie­
rym skiego. W  osobnej sali rozmiesz­
czono obrazy o tem atyce ludow ej 
pędzla Tetm ajera, Axen tow icza, Wo- 
dzinowskiego, Szczyglińskiego, S ta­
siaka,, Pautscha i  in .

S pecja lny dz ia ł obe jm uje  ceram i­
kę, «tarę tk a n in y  i  antyczne meble.

STAC JA G ENERATORÓW

W  ch w ili obecnej robotnicy zakoń­
czyli budowę p ły ty  fundam entowej 
pod stację generatorów, co każe p rzy ­
puszczać, iż w  pierwszych dniach lis to  
pada rozpocznie się montaż ciężkiej 
ko n s tru kc ji stalowej. Na szynach cze­
ka zmontowany w ie lk i dźwig, weteran 
z okresu budowy trasy  W — Z, by na 
o trzym any znak przenieść przygotowa 
ne do m ontażu elementy na miejsce 
ich przeznaczenia.

Stację genęratorów buduje na zle­
cenie gazowni „M ostosta l“ , a roboty 
prowadzi z ram ienia tego przedsiębior 
stwa inż. Suchowierski, k tó ry  w łaśnie 
wespół z w icedyrektorem  inw estycy j­
nym  G azowni inż. W asyłyszynem  i  
k ie r. b iu ra  studiów inż. Dutkiewiczem  
udzie lają m i na miejscu szczegółowych 
in fo rm ac ji.

Budowę s tac ji rozpoczęto 1 sierpnia 
rb. wykopem 2 tys. m. sześć, ziemi. Ca 
łość rebó t jest ca łkow ic ie  zmechanizo 
wana, począwszy od robót ziemnych, 
a skończywszy na montażu. Inżyn ie r 
Suchowierski ma do swej dyspozycji 
dwóch techników i  około 200 robo tn i­
ków, w  tym  k ilk a  grup specjalistów: 
montażowców, warsztatowców, budów 
lanych i innych.

Całkow ite urządzenie s tac ji genera­
torów  otrzym aliśm y z CSR. Składa się 
ono z dwóch w ie lk ich  generatorów o 
średnicy 2,6 m., dwóch przegrzewaczy 
pairy, dwóch płuczek gazu oraz urzą­
dzeń sterujących okresami produkcji.

Jak dotychczas —• wyjaśnia inż. Wa 
syłyszyn —  produkcja gazu św ietlne­
go w  W arszawie odbywa się w  komo­
rach i  re to rtach  t. zw. piecowni perio 
dycznej. Kom ory rozgrzane do tempe­
ra tu ry  ponad 1100 st. C. napełnia się 
raz na 16 godzin węglem przy czym, 
pod wpływem  wysokie j tem peratury, 
następuje jego odgazowanie. W  stacji 
generatorów otrzym ywanie gazu bę-

Z ab ytko u iy  zam ek  
u; Książu

odbudow ali junacy
Na w iosnę b. r .  junacy i  junaczk i 

l hu fców  szkolnych w  Książu W ie l­
k im  (wo j. krakow skie ), zg łos ili udzia ł 
w  odbudowie zabytkowego zam ku 
znajdującego się w  te j m iejscowości.

Obecnie odbudowany pracą ju n a ­
ków  zamek przeję ła kom . w o j. „S P ‘‘ 
w  K rako w ie , urządzając w  n im  ośro 
dek spo rtow y d la  m łodzieży w ie j­
sk ie j.

Rada Nadzorcza Wodociągów i Kanalizacji m. Kielc
o g ł a s z a

K O N K U R S
na  s tanow isko  d y re k to ra  W odociągów  i K a n a liz a c ji m ie js k ic h

W ym agan ia : w ie k  nie w yże j 45 la t. D yp lo m  m a g is tra  n a u k  techn icz­
nych, p ię c io le tn ia  p ra k ty k a  w  zakładach  wodociągow ych — ka n a liz a c y j­
nych i b io logicznego oczyszczania śc ieków  oraz upraw nien ie .

O kres p ró b n y  6 m iesięcy.
W a ru n k i:  Posada do ob jęcia  z dn iem  1 s tyczn ia  1960 r. Uposażenie I I I  

g ru p y  w /g  zbiorow ego u k ła d u  p ra cy  d la  K o m u n a lnych  P rzeds ięb io rs tw  
i .Zakładów Użyteczności P ub licznych , z os iągnięciem  2.000.000 m , sześć, rocz­
ne j p ro d u k c ji wody, czego należy spodziewać się w  ro k u  1050, uposażenie 
zostanie pow iększone do gr. I I .

D oda tek  fu n k c y jn y . P rem ia  na podstaw ie  is tn ie jącego re g u la m in u  p re ­
m iow ania . D oda tek za nadzór techn iczny p rz y  zleconych robotach in w e ­
s tycy jn ych .

T e rm in  sk ładan ia  o fe rt do 1 g ru d n ia  1949 r.
D o  podan ia  na leży załączyć życ io rys oraz odpisy u p ra w n ie n ia  budow la­

nego i  św iadec tw  z poprzednich m ie jsc  pracy, poświadczone przez siebie.

Biuro Budowy Przem. Papierniczego
UJ Z A B R Z U

ogłasza

przetarg (Ii
na  sprzedaż następu jących  po jazdów  m echaniczny eh:

1. sam. osob. m -k i „O pe l P4"
2. , „  .» „  „A d le r  - S ta n d a rt“  6 cyl.
3. „  „  „  „T a tra  75“
4. m o to ro w e r „  „N S U “  pojem. 98 ccm.

..tó re  m ożna codziennie oglądać w  godzinach od 9— 15 w  garażach przy 
ul. K uchenw a ldczyków  32. O fe rty  w  za lakow anych  kopertach  należy sk ła ­
dać w  R e f. T ra n sp o rto w ym  naszego b iu ra  do d n ia  12 lis topada br. godz. 12, 
Zabrze, ul. B uchenw a ldczyków  32.

K o m is y jn e  o tw a rc ie  ko p e rt nastąp i tegoż d n ia  o godz. 15-ej. K r  1616-1

dzie zupełnie odmienne. N a żarzący 
się koks działać będzie przez 3 m inu ­
ty  para wodna w  w yn iku  czego o trzy  
ma się gaz wodny składający, się głów  
nie z wodoru i  tlenku Węgla.

Z kolei, w ciągu pó łto re j m in u ty  
koks będzie przedm uchiwany sprężo­
nym  powietrzem  celem ponownego roz 
żarzenia. Cały jednorazowy cyk l p ro ­
dukcyjny trw ać będzie 4 i pó ł m inuty. 
O trzym any gaz wodny z uw agi na 
swą niższą wartość kaloryczną będzie 
przed wypuszczeniem na m iasto zmie 
szany z gazem świetlnym .

G LO VER W EST —  R O ZW IĄŻE 
TRUDNO ŚCI

P rzew idu je się, iż  z chw ilą urucho­
m ienia s tac ji generatorów (co nastąpi 
z końcem stycznia 1950) będzie ona 
dostarczać na dpbę ponad 30 tys. m. 
sześć, gazu, a więc ok. 25 proc. tego, 
co daje piecownia periodyczna. Obie 
w ytw ó rn ie  pracując równolegle da ły ­
by w r . 1950 produkcję w  wys. 50 m in. 
m. sześć. gazu. P ozw o liło b y 'to  na po 
k ryc ie  wzrastającego szybko w  m ieś­
cie zapotrzebowania, a zwłaszcza za­
pewniło dostawy taniego opału dla 
św iata pracy.

Gazownia idzie zresztą w  swych za­
m ierzeniach jeszcze dalej. Odbudowa 
w ielkiego kompleksu Glover W estu to 
dalsze 110 tys. m. sześć, gazu na dobę. 
Inż. Borysiewicz, k tó ry  nadzoruje pro 
wadzone p rzy GW prace zapoznaje 
mnie z ich dotychczasowym przebie­
giem.

W  m arcu 1948 r. Gazownia przystą 
p iła  do kap ita lne j odbudowy wyeksplo 
atowanej przez okupanta piecowni. W  
r. 1948 zakończono demontaż at, części 
mechanicznej i  ogn io trw a łe j!* Już z 
końcem 1948 r. przystąpiono do remon 
tu  łamaczy węglowych i w yw rotów  wa 
gonowych, oraz wykonano najważnie j 
sze rysun k i wykonawcze. W  r. 1949 
kontynuowano roboty mechaniczne, 
ja k : budowa transporterów , budowa 
zasobników węglowych i  koksowych, 
rem ont dźw igu elektrycznego, kom p­
le tny  rem ont autom atu koksowego, 
wym iana i  regulacja kons trukc ji noś­
nej re to rt, kom pletna wym iana prze­
wodów parowych, wodnych, smoło­
wych i  gazowych itd . Roboty mecha­
niczne są wykonane w 85 proc. P rzy 
konstrukcjach mechanicznych stosowa 
no ja k  na jdale j idącą oszczędność, 
p rzy czym zaoszczędzono ok. 60 ton 
mat. hutniczych. W  zakresie robót mu 
rarsk ich  wykonano kap ita lny  rem ont 
ściany paleniskowej, odbudowano ko­
m in, kanał kom inowy, uszczelniono 
zaprawą wodoszczelną tunel pod pie­
cami i  do ły w  łamaczach. Obecnie 
przystąp iono do wstępnych prac przy 
budowie re to rt. Celem przyśpieszenia 
odbudowy, zabezpieczono budynek 
przed mrozam i, co pozwoli na prowa­
dzenie robót m urarsk ich  w  ciągu ca­
łej. zim y.

Odbudowa .Glover W estu wymagać 
będzie ok. 1700 ton m ateria łów  cera­
m icznych 145 ton odlewów, 150 ton 
m a te ria łów  hutn iczych, ok.. 100 m tr. 
sześć, drzewa. Prace wykonuje Przed 
siębiorstwo Budowy Pieców Przem y­
słowych dysponują potężną grupą ok. 
100 robotników.

25 PROC. OGÓLNEJ PRO DU KCJI

Glover W est jes t piecownia o ru ­
chu c iągłym , k tó ra  w przeciwieństw ie 
do piecowni periodycznej zasilana jest 
węglem bez p rz e rw y ., Gaz w ytw arza 
się w  b a te rii w ie lk ich siedm iometro­
wych re to rt,  ogrzewanych przez ścia­
nę paln ikową płom ieniem gazowym do 
tem peratu i'y  1200 st. C. Inż. Borysie­
wicz przypuszcza, iż G lover W est po­
w inien wejść do ruchu w połowie roku 
1950, oczywiście pod warunkiem , że 
dopiszą te rm in y  dostaw ostatn ich par

t i i  m ateria łów  ogn io trw a łych niezbęd 
nych do budowy re to rt. Z chw ilą  u ru ­
chomienia G lover W estu i  s tac ji gene 
ra torów  Gazownia W arszawska dyspo 
nowalaby rocznie ponad 90 m in. m tr. 
sześć. gazu. B y łaby to poważna pozy­
cja, stanowiąca blisko 25 proc. produk 
c ji ogólnopolskiej.

Gazownia ma jednak ambicję n ie -ty ł 
ko dalszego, poważnego zwiększania 
p rodukc ji ale i jednoczesnej je j moder 
n izacji. Czyni się już przygotow ania 
do budowy nowoczesnej piecowni typu 
D id ie r znacznie ekonom iczniejsaej ii 
w ydajn ie jszej niż obecna.

Na razie są to wprawdzie ty lk o  sta 
ran ia  o dokumentację techniczną, ale 
przy  tych niespodziankach i  p rzy  tym  
tempie pracy, ja k im  w prost zaskaku­
je nas Gazownia należy się spodzie­
wać, żę staran ia zostaną wkrótce u- 
wieńczone powodzeniem, a tereny, przy 
u licy D w orskie j staną się świadkami 
nowych w ie lk ich robót inwestycyjnych.

Z D Z IS ŁA W  EGGERS

A kadem ia
ku czci prof. Patułouua 

na U niu iersptecie  
Jag ie llońskim

W setną rocznicę u rodz in  pro f. Iw a  
na Paw łow a odbyła się w  a u li U. J. 
uroczysta akadem ia k u  czci w ie lk ie  
go fiz jo log a  radzieckiego.

P ro f. dr. B. S karżyńsk i przedsta­
w i ł życie Paw łow a, wskazał na o l­
brzym ią , jedyną w  sw o im  rodzaju 
pomoc m ateria lną , okazywaną Pa­
w łow o w i w  jego badaniach przez 
rząd radziecki. P relegent scharakte­
ryzow ał da le j postępowość m yś li nau 
kow ej w ie lk ie g o  uczonego, jego pa­
trio tyzm  i  g łębokie oddanie nowemu 
ustro jow i.

W referac ie  pt. „D roga  m yś li nau­
kow ej P aw iow a“  pro f. dr. B. Szabu 
niew icz o m ó w ił dorobek naukow y Pa 
w lowa, k ładąc szczególny nacisk na 
jego prace nad w yższym i, fu n kc ja m i 
systemu nerwowego, prace, k tó re  sta 
ly  się zaczątkiem  obiektyw nego po­
dejścia do z ja w isk  psychicznych.

Dachówka zamiast słomy
Pożyteczna akcja P ZU W

Powszechny Z ak ła d  Ubezpieczeń 
W za jem nych  rozpoczął w  ty m  roku  
w ie lk ą  akcję ogn io trw a łego  p rz e k ry ­
cia w s i zw a rto  zabudowanych. A k c ja  
ta  m a w ie lk ie  znaczenie z u .v ’ g i na 
200 m ilio n ó w  m tr. kw . dachów k r y ­
tych  słomą i gęstą zabudowę p o l­
sk ie j wsi. S tra ty , k tó re  ponosiła 
przed w o jną  i obecnie ponosi poi ka 
Wieś na sku te k  pożarów, sięgają ro ­
cznie b lisko  40 m ilio n , zł. p rzedw o­
jennych.

Obecnie prowadzona akcja  polega 
na tw o rze n iu  tzw . zapór ogniow ych 
Dom y stojące w  pasach, odległych 
od siebie od 150 do 200 m tr., a sze­
ro k ic h  oko ło  50 m —  p o k ryw a  się 
dachówką. Dotychczas p rzyk ry to  w 
ten ąposób dachy w s i najgęście j za­
budow anych w  w o j.: ka to w ick im , 
k ie leck im , k ra ko w sk im , łó d zk im  i 
w a rszaw skim . W artość ogólna v. yso 
nanych rob ó t w yn ios ła  17.257.000 zł.

P Z U W  p rzyk ła d a  w ie lk ą  wagę do 
uśw iadom ien ia  społeczeństwa w ie j­
skiego o doniosłości n re w e n c ji p rze­
c iw pożarow e j. W  biaż. ro ku  przepro 
wadzono 98 w y k ła d ó w  na kursach 
kszta łcenia d la  ok. 8 tvs. nauczycie li 
szkół podstaw owych. N au rzyć'eie ci 
zorgan izu ją  na sw o im  te ren ie  odpo­
w iedn ie  pogadanki i  w y k ła d y  na ten 
sam tem at.

B iuletyn
C entralnej Szkoły 2  Z

U kazał się numer 3 B iu le tynu Cen 
tra ln e j Szkoły Zw iązków Zawodo­
wych w  Łodzi, zaw ierający ob fitą  i cie 
kawą treść.

D yrek to r Józef Siwek omawia nau­
czanie i wychowanie w szkołach 
związkowych, dyrekto r W arszawskiej 
W ojewódzkie j Szkoły Zw. Zaw. Eug. 
Trembalowięzowa dzieli się swymi 
w rażeniam i z odwiedzin szkół związ­
ków zawodowych w  Czechosłowacji. 
Poza tym  zwracają uwagę a rtyku ły  
A l. Tyczyńskiego —  Rola szkolnictwa 
związkowego w umasowieniu czyte ln i­
ctw a —  i  M ieczysława Gutkowskiego 
—  M ateria lizm  ma za sobą historię 
przeszło 2 tysięcy la t.

Oprócz tych a k c ji P Z U W  w ypoży­
cza bezpłatn ie m ało i  ś red n io ro lnym  
chłopem szereg maszyn przystosowa­
nych do budow n ic tw a w ie jsk iego  

ja k  be ton ia rk i, dachów czark i itd . Po 
nadto p rzy  pomocy techn; i f i ­
nansowej P ZU W  przeb —no lu b  
w ybudow ano 289 nowych kom inó w  
i zainsta lowano 42 p ra w id ło w y c h  pio  
runochronów .

BSfSPOBT i WYCHOWANIE FIZYCZNE! 

Reprezentacyjna kadra narciarzy
K ap itana t sportowy PZN u s ta lił re ; Kwapień (G wardia, Zapokanc), Bach

Pierwszy szybkościowiec  
uie W ro c ław iu  

stanął w ciągu 15 dni

prezentacyjną kadrę narc ia rzy, obej 
mującą 20-tu zawodników, k tó rzy  wy 
ró ż n ili się w yn ikam i, osiągnię tym i 
w ubiegłym  sezonie. Są to :

D anie l-K rzeptow ski, St. M arusarz, 
K ula, C iaptak-Gąsienica, J. M aru­
sarz (wszyscy SNPTT Zakopane),

Dynam o (Moskwa) 
rem isu je  ze Spartakicm
Na stad ion ie m oskiewskiego Dyna­

mo odbył się mecz p iłk a rs k i m iędzy 
drużynam i Spartaka M oskwa i D y­
namo. Spotkanie po nadzwyczaj za­
c ię tym  przebiegu zakończyło się w y ­
n ik ie m  rem isowym  2:2 (1:2). Jeszcze 
pó ł m in u ty  przed końcem zawodów 
p iłka rze  Dynam o p ro w a dz ili 2:1. Po­
nieważ mecz ten rozg ryw any b y l o 
puchar ZSRR (pó łfin a ł) zarządzono 
pM to-^zinną dogryw kę, k tó ra  jednak 
n ie  dala rezu lta tu  i  spotkanie m iędzy 
ty m i dwoma zespołami zostanie po­
wtórzone.

leda (S N P T T ), W ieczorek (K . N. 
Szczyrk), Dziedzic (AZS K raków ), 
L. T a jner (W arta , Cieszyn), Buków 
sk i (Gwardia, Zakopane), Popieluch 
(AZS Zakopane), Samek-Gąsienica 
(G wardia, Zakppanc), Holeksa (LZS 
Barania Góra, W is ła ), W ęgrzynkie- 
wicz (SNPTT B ie lsko), K arp ie l 
(AZS Zakopane), P ionka (SNPTT 
B ie lsko), Fronek-Gąśienica (G war­
dia, Zakopane), Dąbrowski (LZS Ba­
ran ia Góra, W is ła ), Szeliga (AZS Za 
kopane).

Ponadto ustalono drugą grupę ka- 
h-y reprezentacyjnej, w skład k tó re j 
ychodzi również 20-tu zawodników.

Tenisiści polscy 
w yelim inow an i 
w Sztokholm ie

Niezasłużona porażka • 
O lka w A ng lii

Bokser francusk i wagi ciężkiej Ste 
L u  Olek, z pochodzenia Polak, wal 
czyi podczas w ieczoru pięściarskiego 
v/ Leicester z A ng lik iem  Gardnerem.

O lek skrzywdzony został przez sę­
dziów, k tó rzy  t lin io  głośnych pro te­
stów publiczności p rzyzna li punkto­
we zwycięstwo G ardnerow i, po 8-m'o 
rundowej walce.

Zjazdy w ojew ódzkie  ZMP 
we W rocław iu , Gdańsku  

i Białymstoku
W  kra ju  odbywają się pierwsze wo 

jewY.dzlde zjazdy ŻMP, poświęcone 
podsumowaniu rocznego dorobku pra 
cy oraz wyborom nowych władz.

W dniach 29 — 30 października, 
br. odbyty się zjazdy wojewódzkie we 
W rocławiu, Gdańsku i B ia łym stoku .

Ze sprawozdania ZMP we W rocła­
w iu wyn ika, iż w dolnośląskich fa ­
brykach zorganizowano 1.660 m łodzie 
żowych brygad produkcyjnych, zrze­
szających blisko 47.000 m łodzieży ro 
botniczej. •

ZMP-owcy Stanisław Gorkiewicz i  
M aria  Sala, by li wzorem dla całej 
załog i PZPB N r  1 w Bie law ie, któ­
ra wykonała 13 października br. plan 
trzy le tn i. W Państwowej fabryce Por 
cclany w W ałbrzychu m łodzież p tzy  
czyniła  się w dużym stopniu do wy­
konania planu trzy le tn iego na 1 paź­
dziern ika r. b.

Poważny dorobek pracy mają rów 
nież koła szkolne ZM P i ZAM P. W  
szkołach dolnośląskich pracują 224 
kom plety samopomocy w nauce i 56 
kół naukowych.

, We W rocław:*: na obrady przyby­
ła delegacja młodzieży chińskie j, któ  
re j przewodniczący gen. lls iao -H ua  
zaznajom ił zebranych z udziałem mło 
dzieży chińskie j w walkach wyzwoleń 
czych norodu.

W Gdańsku 430 delegatów repre­
zentowało 40 tys. m łodzieży ZM P 
woj. gdańskiego. We współzawod­
nictw ie obecnie bierze udzia ł 12 tys. 
młodzieży. W artość prac wykonanych 
w ramach zobowiązań, podejmowa­
nych przez młodzież wynosi około 
118 m ilionów  zł.

ZMP-owcy w iejscy na Pomorzu 
szczycą się tym , żc z ich szeregów 
wyszły przodujące w Polsce tra k to - 
rz y s tk i: B ronisława Pestkowna, Ge­
nowefa Bella i  W ładysław a Zerów- 
na. W czynie tym  bierze udzia ł 9.000 
młodzieży w ie jsk ie j.

W czasie obrad przyby ła  na salę 
w itana b u rz liw ym i oklaskam i Z M P - 
owska delegacja wojska K B W  i Ma­
ryn a rk i W ojennej oraz delegacje har 
ccrskic, k tóre z łoży ły  m eldunki o 
swoich osiągnięciach.

W B ia łym stoku szeregi ZMP wzro­
sły  trzyk ro tn ie  w ciągu ostatn ich 
miesięcy.

M łodzi ZM P-owcy Jurczak, M am . 
czyc, Helena L u l i dziesią tk i in ­
nych są czołowym i przodownikam i 
pracy w przemyśle w łókienniczym , 
drzewnym i cera f cźnym. Dzięki 
i MP-owcom hufce SP do dnia 1 paź 
dziern ika w ykona ły 108 proc. rocz­
nego planu trzydniów ek, zaoszczędza 
jąc państwu ponad 169 m ilionów  z ł. 
Zjazd postanowił, zmobilizować całą 
młodzież województwa do rea lizac ji 
inw estycy jnych planów państw ow ych.

Piognoza pogody
Na ogół dość pogodnie. Nccą tem ­

peratura około — 4 st. Dniem  m aksy 
m alna plus 6 st. Słabe w ia try  zm ień 
ne.

W trzecim  dn iu  rozgryw ek o pu- 
char k ró le w sk i w  Sztokholm ie obaj | === 

I nasi zawodnicy Skonecki i P ią tek od­
pad li w  ćw ierćfina łach. Skonecki 

¡p rzegra ł do Axelsona 5:7, 3:6. zaś Pią 
P rzy  u l. K ra k o w s k ie j 47 we W roc ¡tek  przegra ł z Ekblom em  3:6. 6:1, 4:6.

OGŁOSZENIA DROBNE

la w iu  w ykończono w  stanie surow ym  
p ie rw szy  zbudow any w  ty m  mieście 
szybkościow iec o kub a tu rze  3.966 me 
tró w  sześciennych, k tó ry  posiadać bę 
dzie 31 izb m ieszkalnych.

P la n  budow y p rz e w id y w a ł dopro 
wadzenie szybkościowca do stanu śu 
row ego w  ciągu 20 dn i, je dn ak  czas 
ten skrócono o 5 dn i,

Obaj  ̂ nasi zaw odnicy daw a li swclrn 
przec iw n ikom  duże handicapy.

o s ta tn io  zam ieszka łego  w  B ie la w ie , 
a o be cn ie  n ieznanego  z m ie jsca  
p o b y tu  w z y w a  Sąd O k rę g o w y  we 
W ro c ła w iu  u l.  Sądow a N r. 1 do 
zg łoszen ia  się w  s p ra w ie  ro zw o d o ­
w e j I  C C94/49 w y to c z o n e j p rzez  je ­
go żonę. K r  1419-1

ZS „Spójn ia“ przoduje  
u j  um asoujieniu sportu 

u j  Krakow ie
Rada K u ltu ry  F izycznej i  Sportu 

p rzy  K rakow sk ie j ORZZ, biorąc pod 
uwagę dotychczasowe w yn ik i pracy 
zrzeszeń sportowych na odcinku u- 
masowienia sportu  widoczne przede 
w szystk im  przez zakładanie i  dzia­
łalność sportowych kó ł fabrycznych 
uznała, że na jlep ie j pod tym  wzglę­
dem pracuje na terenie K rakow a 
k’ .S. Spójnia, a następnie Zw iązko­
wiec, Ogniwo, Budow lani, K o le jarz, 
Stal, Un ia i W łókn iarz.

H AN IH .O W E

Boilery dwa nowoczesne pojemności 
tysiąc litró w  każdy okazyjn ie do sprze 
dania. Zgłoszenia G imnazjum Paca­
nów pow. Busko - Zdrój. K r. 1609-0

P O S Z U K IW A N IA

Knobclska K rys tyn a  poszukuje męża 
Knobelskiego Ado lfa , ur. 18.11. 1923 
roku w Rzeszowie. Zgłoszenia Jelenia 
Góra, ul. Demokratów 7. Sprawa roz­
wodowa. K . 1618-1

Zgubiono książkę wojskową wydaną 
przez R KU  Lublin  Golkowski M ichał.

30905-1

Z G U B Y

Zakłady Żywnościowe »WINIARY«
W IN IA R Y  ko lo  K A L IS Z A  

o g ł a s z a j ą

przetarg ofertoiuy
na  sprzedaż 1 M O T O C Y K L A  m a rk i D. K . W . ty p  34S.

M o to c y k l m ożna oglądać codziennie od godz. 9— 15-ej w  Z, Z. „W in ia ry " .
O fe rty  w  za lakow anych  ko p e rtach  z napisem  „p rze ta rg  na. m o to c y k l“ 

należy składać do d n ia  i2  lis topada  1949 r. K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe rt na­
stąp i w  d n iu  14 lis topada  1949 r.

Do o fe r ty  należy dołączyć k w it  na w płacone w ad ium  .p rze ta rgo w e  
w  w ysokości 10% o fe row ane j kw o ty . W ad ium  należy w p ła c ie ' na kon to  
Z. Z'. „W in ia rv “  w  N a rod o w ym  B a n ku  P o lsk im  O /K a lisz  na ko n to  n r. 121.

D yrekcja . Z. Z. „W in ia ry “  zastrzega sobie p raw o un iew ażn ien ia  p rze ta r­
gu bez podan ia  p rzyczyn . . . . . . .  , _-

•Podatek od nabyc ia  p ra w  m a ją tk o w y c h  (1%) obciąża nabywcę. K rl614-1

Z  D Z I E D Z I N Y ------- -

MEDVCVNV

Skradziono leg itym ację, wystaw ioną 
przez Prezesa Sądu Apelacyjnego w 
W arszawie na nazwisko Feliksa Szcze­
pańskiego. 2540-1

Skradziono leg. PZPR, ZZK, książecz­
kę wojskową, kartę rozpoznawczą Ja- 
sińsld Jan. 2537-1

Skradziono kartę  rozpoznawczą, kartę  
re jestracy jną R K U  na nazwisko W al- 
le rsk i W ładysław . 2538-1

Skradziono książkę Ubczpicczalni Spo 
łecznej, leg itym ację związkową ZZO 
L ig i Kobiet na nazwisko Pulach K az i­
m iera. 2545-1

Zgubiono kartę  re jes tracy jną R K U  
Warszawa, leg. Zw. Zaw. na nazwisko 
Bodza Henryk. 2541-1

Zgubiono leg. PZPR, Zw. Zaw., ka rtę  
re jestracyjną RKU Radom na nazw is­
ko Cieślak Józef. 2547-1

Zgubiono kartę  rozpoznawczą, re jes tra  
c ji R K U  W-wa Jerzy Konarek. 2544-1

Zgubiono leg. kolejową i tram w a jow ą 
na nazwisko W iśniewska Daniela.

* _____________  2543-1

Zgubiono książeczkę Ubczpieczaln i 
Społecznej na nazwisko Julianow ie« 
B ernard Barbara, Jerzy. 2542-1

b i o l o g i i

CIAŚOPłSMA RADZIECKIE
W szys tk ie  p la c ó w k i „C z y te ln ik a "  w c a ły m  k r a ju  o ra z  „C e n tra la “  „C z y te l­
n ik “  W arszaw a  (P re n u m e ra ta  Z ag ran iczna) W ie jska  12 k o n to  P K O  1—8501—p r z y j­
m u ją  p re n u m e ra tę  d z ie n n ik ó w  i  czasopism  ra d z ie c k ic h . k  5339-0

Zgubiono leg itym ację Zw iązku Zawo­
dowego Pracowników Spółdzielczych 
N r. 9641 na nazwisko A n ie la  Łopuszań 
ska. 2539-1

Zgubiono poświadczenie Obywatelstwa 
na nazwisko W incentego Podolskiego 
i Justyny. 2546-1

p r z e t a r g

Z A K Ł A D Y  W Y D A W N IC T W  S P Ó ŁD Z IE LC Z Y C H  ogłaszają przetarg 
na m ontaż i  rem o n t maszyny ro tacy jne j „K o e n ig  Bauer 
w  D ru k a rn i N r  2 Z,WS w Łodzi

S k ładan ie  o fe rt do dn. 10.X. br. w S ekre tariac ie  Zarządu ZW S w W ar­
szawie, u l, K o p e rn ika  30.

B liższych w y jaśn ień  udzie la ją  ZWS D ru k a rn ia  N r 2 —  Łódź, ul. A n ­
drzeja Struga 63, ZWS WarszSwa, ul. Kopern ika 30. K r .  1600-0

Zgubiono leg itym ację  tram w ajow ą 
szkolną N r. 17 na nazwisko Kam iński 
Tadeusz. 31934-1

Zgubiono dowód osobisty i  odcinek za 
_ , „  meldowania na nazwisko Kozłowski

V ariab le  Stefan, zam. ul. Górczewska N r. 103.

Zgubiono kartę  upoważniającą do 
świadczeń leczniczych ZUS K rzyw icka 
Helena M ińsk - Mazow. Spółdziel­
ca» 33. 26473-1

RZECZĘOSiP O U I a
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

D ruhnę. 10 zl. en »wraz, poszuKIwrp 
nie prący 25 zi. za wyraz, m in im u m  
I ł  «Iow, m a jttm um  26. OsrłosŁ w y m ia ­
row e. (za 1 rum. szei t  szoa lty - za 
tekstem  du lu  mm. zl UH); 71 —  12C 
m m  zl 130: 121 — 200 m n, zl 180- ko l 
-  300 m m  zl 230; ponad 30Ó mm *» 
280; tekstow e do 70 m m, z* 170- 71 — 
i20 mm zl. 23»; 121 -  200 m m  zl 270- 
-?! - 3 0 0  n im  zl. 340: ponad 300 mm* 
zł. 420, n e k ro lu '’ ! do 10 m m. z ł 88* 
’ } - 1 2 0  m m  zł. 100; 121 _  200 m m l 
zł, 150; 201 — 300 m m . zł 240; ponad 
300 mm. zł 300, B ilanse o 10Ó7r d«*- 
zej. W num erach n iedz ie lnych  1 iw ia -  
teeznych 50% dop ła ty . Za te rm in ó w »  
JLDjjL 0 î»usn.®n a d m in is tra c ja  nie o d p Z  
wtada. Należność za oclnszenia naieevwircSPKaŁa. słmk

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik "  C en tra la  
887^8 l!T W8v? u!?zn^ ska 38 na rte r, tek 
M arsza łk  o w lk  , r ° d£ zla l v m < e.lŁkJe :
P m  n i ^ r  3/5' Daszyńskiego 14. 
f e w f a L l i i t  I a t fiowa b7 (ks ice a rn ia  Je- 

..Im p e t" K rucza  48. ks ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik “  ul. P u ław ska  &
Sk ! f 2w ,n i u , ' \V o lnu3 t" o l.*M a rsza fko w - 

w szystk ie  oddz ia ły  
..Czy te ln ik a  i B iu ro  Ogłoszeń

R e dakto r naczelny H e n ryk  K oro tynskJ

Sp. W yd.-Ośw. „C z y te ln ik "  D ru k  N i 3

B-94430 *
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Koncert
p ian istów  radzieckich  

na odbudow ę F ilh a rm o n ii 
u; W arszaw ie

Hołd poległym i zmarłym na cmentarzach, 
pamiątkowych mogiłach i na miejscach straceń

W  dn. 31 ub. m. odby ł s ię  w  sa li 
Roma koncert p ia n is tó w  radziec­
k ic h  — laurea tów  I V  M iędzynarodo­
wego K on ku rsu  Chopinowskiego — 
B e lli D aw idow icz i  Eugeniusza M a li­
n ina , przeznaczony na odbudowę F i l­
h a rm o n ii Narodowej w  W arszawie. -

Laurea tka  I-szej nagrody B e lla  D a­
w idow icz  gra ła  u tw o ry  Schumana , 
(E tiu d y  Sym foniczne) i  Chopina (m. 
in . grane na K on kurs ie  Scherzo 
E -d u r), ' M a lin in  na jm łodszy przedsta­
w ic ie l ek ipy  radz ieck ie j w yko na ł 5 
e tiud  Skriab ina, Balladę i  N o c tum  
Chopina oraz w a lce „M e fis to “  Liszta.

Publiczność m łodych w irtu o zó w  
przy jm ow a ła  gorącym i i  d ługo n ie ­
m ilkn ą cym i oklaskam i.

*
W dn iu 1 b. m. baw iących w  W ar­

szawie p ian is tów  radzieck ich  —  pro f. 
L w a  O borina, B e llę  D aw idow icz, E u­
geniusza M a lin in a  i  L u d m iłę  Sosinę j 
podejm owano w  In s ty tu c ie  im . Cho­
pina.

Goście zazna jom ili się ze zb ioram i 
In s ty tu tu , in te resu jąc się szczególnie 
żywo w yd aw n ic tw a m i dz ie ł Chopina.

W  setną rocznicę  
urodzin

Iw an a  P. Paw łow a
D n ia  3 lis topada o godz. 18.00 od­

będzie się w  sa li k lu b o w e j M BP. al. 
W yzw o len ia  1/5, zorganizow ane przez 
K o ło  P rz y ro d n ik ó w  M arks is tó w  p rz y  
red .1 „N o w ych  D ró g “  uroczyste posie 
dzenie k u  czci setnej roczn icy  u ro ­
dzin  w ie lk ie g o  uczonego rad z ie ck ie -! 
go Iw a n a  P. P aw łow a.

R e fe ra t o tw órczości na uko w e j Pa 
w ło w a  w yg łos i p ro f. U n iw e rs y te tu  Ja 
g ie llońsk iego d r  B. S karżyńsk i.

Po re fe rac ie  w y ś w ie tlo n y  zostanie 
f i lm  o życ iu  P aw łow a.

stam ent re w o lu c jo n is tów  n ie  będzie 
w yp e łn io n y  do końca, dopóki trw a  
w a lka  re a k c ji z  postępem.

S padkob ie rcy rew o lu c jo n is tó w  ma 
ją  Obowiązek w ytężen ia  wszystk ich 
s i ł  w  w a lce z s iła m i reaifecji, by  t i-  
m acn iać ludow ą ojczyznę, um acniać 
jedność na rodu  w  w a lce  o pokó j, po­
głębiać ideę w ieczystego sojuszu z 
ZSRIR i  k ra ja m i dem okrac ji ludo ­
w e j i  oddać s iły  sp raw ie  przyśpie­
szenia w  Polsce socjalistycznego bu 
dow n ictw a.

G dy w  w a lce  o  te id e a ły  —  s tw ie r 
dza m ów ca —  okażem y ten sam ha rt, 
k tó ry  okaza li cz łonkow ie  Pierwsze­
go P ro le ta ria tu , PPS le w icy , S D K P  
i  L  i  K P P  —  W aryńsk i, O krzeja , 
Kasprzak, Baron, H ib n e r 1 w ie lu , w ie  
lu  iń nych  naszych poprzedników , 
nauczycie li, bohaterów  —  w te d y  żyć 
będzie i  k w itn ą ć  nasze dzie ło  1— P ol 
ska Socjalistyczna, um iłow an a  o j­
czyzna naszego lu d u “ .

Bo p rzem ów ien iu  tym. o rk ies tra  
w o jskow a w yko na ła  „M iędzynarodów  
kę ‘‘, poczem delegacje ud a ły  s ię  ze 
sztandaram i i  w ieńcam i do grobu 
H ibne ra , P niew skiego i  R u tw kosłde- 
go.

W m urow ana w  ścianę nad  m og iłą  
tab lica  g łosi- ,/Tu spoczywają bo jow  
n iey  o Polskę L u do w ą  i  socjalizm , 
zam ordow ani przez burżuazyjm y rząd 
Chieno -  P iasta  w  d n iu  21 s ie rpn ia  
1925 roku : W ładys ław  H ib n e r —  32 
lata, W ładysław  Bniew skii —  23 la ­
ta, H e n ry k  R u tko w sk i —  22 łata. 
Cześć ich  pam ięci.

Bohaterom  k la sy  robotn icze j — 
towarzysze z M a rym o n tu “ .

O piekująca s ię  grobem  m łodzież 
szkolna ozdob iła  go na dzień 1 lis to ­
pada i  u łoży ła  na n im  napis z czer 
wonego głogu: „Jesteście d la  nas 
w zorem 11.

M o g iły  p o k ry ły  w ieńce K om ite tu  
W arszawskiego PZPR, kom ite tów  

dz ie ln icow ych PZPR. Z w ią zku  Bo-

m M S ~ M r~ ^m a 7û m
W ąsiaują

M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­
now ska. Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
S ztuka Z d o b n ic z a . S z tu k a  S ta ro ż y tn a  —
o tw a rte  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
sobo ty, n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u ze u m  z a m kn ię te .
S A R P  (u l.  F o k s a l 2) W y s ta w a  R ad z ie c ­

k ie j i  P o ls k ie j K a r y k a tu r y  P o lity c z n e j. 
C zynna od 19.X d o  6 .X I b r .  w  godz. 10 do  
18. W stęp  w o ln y .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—16.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a ła c  P o d  B la - 
th ą  — P i. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e -  
iz łość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
codz ienn ie  w  g odz . 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łkó w  i d n i p o ś w ią te c z n y c h .

*
O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  co ­

d z ie n n ie  od godz. 9 d o  16.

Teatr#
P O L S K I godz. 19 „Fantazy“ .
K A M E R A L N Y  d z iś  godz. 19 „¡W iosna 

w  N o rw e g i i" .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  d z iś  n ie c z y n n y
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „O s z u s t oszu­

k a n y 1.
M IA Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia " .  .
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.16 „ A m f i t r io n  38“
T E A T R  S Y R E N A  godz. 19.15 „P a n  z  m i­

l io n a m i" .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz.

19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie ".
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  ń ie d z le  

lę  godz. 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  1 je g o  z w ie ­
rz ę ta ".

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S p o tk a n ie  

nad Ł a b ą "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n iedz . 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „C z a ro d z ie j sa­
d ó w “  g cdz. 14.30. 19, 21.15. Z w . Z a w . 16.45.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „U c z e n ­
n ic a  I A “  godz. 14, 16, 18. Z w . Za-w. 20.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): S k ła d a ­
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 13, 17, 21. 
ZvV. 19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iano  
p r rg ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „J a s n a  d ro g a "  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

T Ę C Z A  (Suzina  4): „ L u d z ie  bez s k rz y ­
d e ł"  godz. 17 21 Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

1 M A J A  (P o dska rb i ńsk.a 4l)i: „C z a ro d z ie j 
sa d ó w “  godz. 14.39, 16.45, 21.16. Z w . Z a w . 19 

K IN O  W —Z  (leszno 135/137): „ Z ło t y  ró g “  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „M ilc z ą c a  b a ry k a ­
d a " godz. 16.30, 21.15. Z w . Zaw . 19. n iedz . 14 

„O C H O T A "  (G ró je c k a  65): „K w ia - t m i­
ło ś c i"  godz. 17, 21. Z w . 19, n iedz . 15.

W  d n iu  3 lis topada  1949 r. (czw ar­
te k ) usłyszym y m . in . następujące au ­
dycje:.

P ro g ra m  I  n a  faM  1339,3 m .
P ro g ra m  d iv ia  8.35, n a  jw tro  23.55. 

S y g n a ł osam i 12.00. W ia d o m o ś c i: 12.0i, 
16.00, 20.00, 23.00 W s z e c h n ic a : 9.15, 21.10

8.40 „G los m a ją  k o b ie ty " ; 8.50, 9.35, 
10.10 M uzyka ; 10.00 P .C .K .; 10.50 I n ­
fo rm a c je ; 10.55 D la  k la s  I I I —'V; 11.15 
„D z ie cko  u lic y " ;  11.35 P ieśn i kom pozy­
to ró w  rad z ie ck ich ; 12.30 D la  w s i; 12.56 
„N a  sw o jską  n u tę " ; 13.25 P rze rw a ; 
16.20 K o m p o zy to r tyg o d n ia : P ro k o fie w ; 
17.03 G ram y w  szachy; 17.18 M uzyka  
taneczna; 17.40 „O drodzenie “ ; 17.45 
P o ra d n ik  ję zyko w y ; 18.00 D la  każdego 
coś m iłe g o “ ; 19.00 „R o zb ic ie “  fra g m e n t 
pow ieści F ad ie je w a ; 19.20 M uzyka  ta ­
neczna; 20,55 P a m ię tn ik i K iliń s k ie g o ; 
21.30 K o n c e rt; 22.10 Ż yc io rysy  g ó rn i­
kó w ; 23.10 M u zyka  taneczna; 24.00 K o ­
n iec  audyc ji. 1

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m .
P o c z ą te k  a u d y c j i  5.10. W ia d o m o ś c i: 

5.15, 6.00, 6Jf5. 16.00, 20.00, 23.00. P ro ­
g ra m  d n ia  7Ó5, 13.25, n a  ju lt ro  23.10. 
W sze ch n ica  1840.

5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  p ra cy ; 6.05 
G im na s tyka ; 6.15, 7.10, 8.00 M uzyka ; 
7.55 R e p e rtu a r k in  i  te a tró w ; 8.35 
P rze rw a ; 13.30 M uzyka ; 14.00 K ro n ik a  
k u ltu ra ln a  Z S R R ; 14.15 S u ity  z oper 
ro s y js k ic h ; 14.55 „D a w n e  tańce “ ; 15.30 
D la  ś w ie tlic  dz iec ięcych ; 15.50, 16.Ś5
M uzyka ; 17.00 S łucham y m u z y k i; 17.35 
D la  ś w ie tlic  m łodzieżow ych; 18.00 „Z  
k ra ju  i  ze ś w ia ta “ ; 18.15 M uzyka  ra ­
dz iecka ; 19.00 „W y p ra w a  rew o lu c jo n i­
s tów “ —  pogadanka; 19.15 „S yb e ria “  — 
audyc ja  s łow no-m uzyczna; 20.40 S krzyń  
k a  m uzyczna; 21.00 Koncert, p o p u la r­
n y ; 21.40 „N iz in y "  —  O rzeszkow ej; 22.00 
M uzyka ; 22.15 K o n c e rt; 23.15 F ragm en  
ty  z opery „N o rm a “ ; 24.00 K o n ie c  au­
d yc ji.

P olsk ie  R ad io  zastrzega rtwM iwość  
smiam w  prog ram ie .

Dalszy ciąg ze str. 1-ej | Śuńęto um arłych  
na te ren ie  całego k ra ju

jo w ń ik ó w  o Wolność i  Dem okrację, 
W eteranów R e w o luc ji 1905 roku , To 
w arzys tw a P rzy ja c ió ł Ż o łn ie rza  i  in .

N A  G ROBACH BO JO W NIKÓ W  
P O LS K I LUDO W EJ

H o łd  po leg łym  bohaterom  w a lk  o 
Polskę Ludow ą z łożyła  rów n ież S to­
lic a  na cmentarzach, w  m ie jscach 
straceń i  p rzy  pom nikach  bohaterów.

Z w a rty m  ko łem  otoczono na w o j­
skow ym  cm entarzu pow ązkow skim  
m og iły , w  k tó ry c h  pochowano z w ło k i 
ekshum owanych żo łn ie rzy G w a rd ii 
Ludow e j —  Jana Fajge (peeud. „R o ­
m an - M u rzyn “ ) i  W ładysław a Bu­
czyńskiego (pseud. „K a z im ie rz  Dę- 
b ia k “ ), po leg łych w  w a lce  z okupan 
tern. i

P o z łożeniu w ieńców  przez poszcze­
gólne delegacje w śród g łębokie j c i­
szy, p rzem ów iła  w  im ie n iu  Zarządu 
G łównego Z M P  towarzyszka w a lk  po 
leg łych  gw ardzis tów , Jaworska.

Przed kw a te rą  A r m ii  Ludow e j u - 
s taw ia ją  s ię  d łu g im  szeregiem dele 
gacje W ojska Polskiego z  gen. Jaro 
szewiczem. na czele, przedstaw icie le  
K W  PZPR, Z w ią zku  B o jo w n ikó w  o 
Wolność i  Dem okrację, Z w ią zku  In ­
w a lid ó w  W ojennych, Ligfi, K o b ie t i  
wdeftu in nych  organ izac ji społecz­
nych.

K om pan ia  honorowa prezentowała 
broń, p o c h y liły  się sztandary, po 
czym złożono wieńce.

Przed K w a te rą  A r m ii  K ra jo w e j 
w o jsko  zaciągnęło honorowe w a rty . 
N a m og iłach złożono Możne w ieńce 
i  w ią za n k i kw ia tó w .

PR ZY GROBOWCU
g e n , Św ie r c z e w s k ie g o

W iellka m an ifestac ja  żałobna odby 
ła  się p rzy  grobowcu bohatera w a lk  
z faszyzmem o wolność lu d u  po lsk ie  
go i  hiszpańskiego gen. W altera 
Świerczewskiego. W  im ie n iu  m in i­
s tra  O brony Narodowej na grobowcu 
złożył w ien iec  gen. Jaroszewicz, roz  
le g ły  się d ź w ię k i h y m n u  narodowe­
go i  p o c h y liły  się liczne  sztandary. 
Dalsze w ieńce z ło ży li w  im ie n iu  A ka  
de m ii Sztabu Generalnego im . K . 
Świerczewskiego, gen. Gembal, przed 
s taw ic ie le  Polskie j Zjednoczonej P ar 
tai Robotn icezj, Tow. P rzy ja c ió ł Zo ł 
nierza, Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  o W oi 
ność i  Dem okrację i  in n ych  organ i­
zacji. i ,

N A  GROBIE
N IE ZN A N E G O  ŻO ŁN IE R ZA

Delegacja Wojska Polskiego złoży 
ła  również wieniec na grobie Niezna
nego Żo łn ie rza  na P lacu Zwycięstw a. 
Następne w ieńce od o rgan izac ji kom  
■batanckich, m łodzieżow ych i  społecz 
nych po kryw a ją  ca łkow ic ie  p ły tę  gro 
bowca.

N A  GROBACH
PO LEG ŁYCH AL-O W CO W

Na grobach poleg łych w  czasie po 
w stan ia warszawskiego członków 
sztabu A rm ii Ludow ej, w ieńce zło­
ży ły  delegacje: PiZPR, stołecznych za 
k ładów  pracy, in s ty tu c ji państwo­
w ych i  społecznych, organ izac ji m ło 
dzieżowyoh i  kom batanckich. W im ię  
n iu  m in is tra  O brony Narodowej w ie  
n ieć z łoży ł gen. Roteoki. N a grobie 
w id n ia ły  rów nież liczne w iązank i 
kw ia tów , składane bezim iennie przez 
m ieszkańców W arszawy po leg łym  bo 
haterom  —  bo jow n ikom  o Polskę Lu 
dową.

PRZED P O M N IK IE M  
BRATERSTW A B R O N I

O godz. 13 p rzy  dźw iękach h ym ­
nów narodow ych polskiego i  radzdec 
kiego, delegacja W ojska Polskiego z 
gen. R o tk iew iczem  na czele złożyła 
w ien iec  u  stóp pom n ika  na Pradze. 
Z ło ż y li rów n ież  w ieńce: przedsa tw i- 
ciele K W  PZPR, delegacja Kom en­
d y  G łów nej „S .P .“ , Stołecznej Rady 
Narodowej i  Zarządu M ie jsk iego m ia  
sta W arszawy, Z w ią zku  B o jow n ikó w

0 Wolność ł  Dem okrację, Z w ią zku  
In w a lid ó w  W ojennych i  Tow. P rzy- 
js ń ó ł Żołn ierza.

P R ZY  P O M N IK U  W DZIĘC ZN O ŚC I
P rzy  Rondzie W aszyngtona złoży­

ły  w ieńce delegacje poszczególnych 
warszawskich zakładów  pracy. „W e­
d la “ , R ygaw aru, Z akładów  W ytw ó r­
czych A pa ra tów  O św ie tlen iow ych, 
,/Peruna‘‘, P o lsk ich  Z ak ładów  O ptycz 
nych  i  w ie lu , w ie lu  innych . W ieńce 
z łoży ły  rów n ież  delegacje Z M P , ZHP, 
T ow  P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j i  in n y c h  o rgan izac ji społecz­
nych.

N A  IN N Y C H  M IEJSCACH  
P A M IĄ T K O W Y C H

P rzy  po m n iku  P oleg łych B o jo w n i­
k ó w  G etta z łoży ły  w ieńce delegacje: 
Z w ią zku  B o jo w n ikó w  o Wolność i  
Dem okrację, Z w ią zku  In w a lid ó w  W o­
jennych  i  innych .

N a gruzach h itle row sk iego  m ie jsca 
kaźn i na  P aw ia ku  liczne  w ieńce zło 
ż y ły  delegacje Z w ią zków  Kom batanc 
k ic h  oraz rod z in y  pom ordowanych.

W  W awrze, na m ie jscu  egzekucji 
dokonanej przez h itle ro w s k ic h  zibrod 
n ia rzy  na 120 m ieszkańcach Am ina
1 W awra, w  d n iu  Św ięta U m arłych  
honorową w a rtę  o b ję li żołnierze w a r­
szawskiego ga rn izonu  W ojska P o l­
skiego.

N a m ie jscu  egzekucji w ieńce z ło ­
ży ła  delegacja okręgu warszawskiego 
PCK, dzieci z  m ie jscow ych szkół i  
przedszko li oraz ro d z in y  pom ordowa 
nych.

W ojskowa w a rta  honorowa została 
zaciągnięta na w szystk ich  m iejscach 
egzekucji, k tó re  w ieczorem  ja rz y ły  
się m nóstw em  ogni.

K w a te ra  powstańców  1863 ro ku  
ośw ietlona b y ła  licznym i' zniczam i 
i  św ieczkam i nagrobkow ym i.

N A  C M EN TA RZACH  
W A R SZAW SKICH

W  d n iu  Św ięta U m arłych  ju ż  od 
wczesnego rana w arszaw ian ie  podą­
ża li na groby swych b lisk ich . Przez 
m iasto przeciągały n ie  ty lk o  delega­
cje  z w ieńcam i ; sztandaram i, ale 
rów nież pojedyńczo oraz grupkam i 
m ieszkańcy S to licy  udaw a li się w  k ie  
ru n k u  cm entarzy, niosąc w ieńce i  
k w ia ty . n

W szystkie cm entarze warszawskie, 
ciche i  puste zazwyczaj, w y p e łn iły  się 
w ie lo tys ięcznym  tłum em . Na m og i­
łach tro s k liw e  ręce zapa la ły  la m p k i t  
św iece Zeschłe, jesienne liś c ie  zo­
s ta ły  usunięte i  zastąpione przez świe 
że k w ia ty  i  zieleń. Cmentarze p rzy ­
b ra ły  odśw iętny, uroczysty wygląd...

M łodzież oraz żołnierze porządko­
w a li g roby bezim iennych bohaterów. 
Każda m og iła  by ła  przys tro jona  i  o- 
świetlona.

1ŁO K  W  TR A M W A JA C H  
I  AUTO BUSACH

Pom im o w prowadzenia dodatkowej 
k o m u n ik a c ji tra m w a je  i  autobusy by 
ły  przepełniane i  t ło k  panował n ie ­
opisany. M ie jsk ie  Z ak łady  K om u n i­
kacyjne n ie  zda ły  swego egzaminu i  
n ie  zdo ła ły  opanować s y tu a c ji P atro­
le M O  p iln o w a ły  porządku, ustaw ia­
jąc oczekujących w  k o le jk i. D z ięk i te ­
m u wsiadanie odbyw ało się spraw ­
nie.

W ie lk im  powodzeniem cieszyły się 
oczywiście dorożki, i  taksów ki.

Z nastaniem  nocy opustoszały zno­
w u  cmentarne, dogasały zapalone na 
m ogiłach św iatła.

Z łożen ie  w ieńców  
na grobie rodziców  

Chopina
Delegacja In s ty tu tu  F ryde ryka  Cho- 

pinia dn ia  30 październ ika jako. w  set­
ną rocznicę pogrzebu Chopina złoży­
ła  w ieńce na grobie jego rodziców  na 
Powązkach, bram a I I ,  p rz y  kościele 
św. K a ro la  Boromeusza.

Dzień Ś w ię ta  U m arłych, obchodzo­
n y  uroczyście w  ca łym  k ra ju , sk ie ro ­
w a ł m yś li i  uczucia społeczeństwa poi 
skiego k u  tym  w szystk im  bohaterom, 
k tó rzy  w  la tach w a lk i o p ra w a  robo t­
nicze, w  zm aganiach z najeźdźcą f a - ; 
szystowskim  i  w  w a lce  z w ro g ie m . 
w ew nętrznym , od da li swe życie za 
Polskę Ludową.

Na Ś ląsku w szystk ie  m ie jsca  p u ­
b licznych egzekucji z  okresu okupa­
c j i  h itle ro w s k ie j oraz groby b o jo w n i­
k ó w  i  żo łn ie rzy  p o k ry ły  się k w ia ta ­
m i i  zie len ią .

Serdeczną troską o toczy li m ieszkań 
c y  Śląska groby żo łn ie rzy  A rm ii Ra­
dzieckie j, po ległych w  walce o w o l­
ność ziem  po lskich.

Załoga h u ty  „B ankow a“  w  D ąbro­
w ie  G órniczej uczciła pom ięć swoich 
towarzyszy p racy —  K ró la , K uch a r­
skiego, H rucha ły , Bochenka, Baltyna, 
M ara, S iw ka, Tepera, W ó jc ika  i  Pu- 
za, k tó rz y  ja ko  członkow ie G w ard ii 
Ludow e j zosta li pub liczn ie  straceni 
przez N iem ców  w  ro k u  1942.

Podobna uroczystość k u  czci k ilk u - ' 
dziesięciu zam ordowanych przez 
N iem ców  gó rn ików  odbyła się w  k o ­
p a ln i im . Gen. Zawadzkiego.

W  godzinach rannych delegacje par 
t i i  po litycznych i  o rgan izac ji społecz­
nych K a to w ic  w  czterech punktach 
m iasta, m. in . na  cm entarzu radziec­
k im  i  na  cm entarzu W o jsk  Polskich 
z łoży ły  w ieńce i  za p a liły  sym bolicz­
ne znicze.

Szczególnie podn iosły przebieg m ia 
ła  uroczystość na cm entarzu radziec­
k im .

Na cm entarz żo łn ie rzy poległych 
w  w alce z bandam i rea kcy jn ym i 
udała się delegacja K orpusu  Bezpie­
czeństwa W ewnętrznego, oddając ho łd 
bo jow n ikom  o Polskę Ludową.

Społeczeństwo W roc ław ia  w  dn iu  
Św ięta Z m arłych  w y p e łn iło  tłum n ie  
cmentarze w rocław skie . Szczególnie 
w ie lk ie  t łu m y  zgrom adziły  się na u- 
porządkowanym  przez m łodzież cmen 
ta rzu  żo łn ie rzy  radzieck ich w  K rz y ­
kach oraz na w ie lk im  cm entarzu w  
Osobowicach.

W  Poznaniu na stokach Cytadeli, 
gdzie zna jdu je  się na jw ięce j w  W ie l- 
kopolsce m o g ił żo łn ie rzy radzieckich, 
u  stóp olbrzym iego obeliska, przed­
s taw ic ie le  całego społeczeństwa po­
znańskiego z ło ży li k ilkadz ies ią t w ie ń  
ców. P rzy p łonących zniczach -wartę 
honorową zaciągnęli m łodz i podcho­
rążow ie. W  godzinach w ieczornych 
(o lbrzym i obelisk bogato ilu m in o w a ­
no re fle k to ram i.

Również społeczeństwo w o jew ódz­
tw a szczecińskiego udało się na  m o­
g iły  żo łn ie rzy radzieckich i  po lsk ich , 
aby złożyć im  hołd.

O zm ierzchu na grobach zapłonęły 
znicze. G łów ne uroczystości odbyły  
się w  S iek ierkach ko ło  Dąbia Szcze­
cińskiego, na w spó lnym  cm entarzu 
żo łn ie rzy radz ieck ich  i  po lskich.

W  K ra ko w ie  g łówne uroczystości 
związane ze Św iętem  Z m arłych  od­
b y ły  się na cm entarzu ra ko w ick im  
przy  m auzoleum  o fia r  O św ięcim ia 
oraz na cm entarzu żo łn ie rzy  radziec­
k ich .

W  Bydgoszczy główne uroczystości 
odby ły  się na S ta rym  R ynku, gdzie 
przed po łudniem  liczne delegacje z ło­
ży ły  w ieńce na p łyc ie  k u  czci pom or­
dowanych w  Bydgoszczy. L iczne w ień  
ce złożono rów n ież pod pom nik iem  
bohaterów  radzieck ich  na P lacu W ol­
ności.

Podobny cha rak te r m ia ły  uroczy­
stości w e  W szystkich m iastach Pomo­
rza.

EJ rs®

B y ły  bokserski m is trz  św iata Francuz 
M arcel Cerdan zg iną ł w  ka ta s tro fie  
lotn iczej. Samolot transa tlan tyck i l in i i  
„A ir-F ra n c e “ , k tó rym  udał się do 

A m e ryk i najlepszy pięściarz europej 
ski, u leg ł ka tas tro fie  podczas przym u­
sowego lądowania na wyspie San M i 
guel na Azorach. 37 pasażerów i  11 
członków załogi poniosło śm ierć na 
miejscu. Zdjęcie nasze przedstawia 
Cerdana w c h w ili wsiadania do samo 
lo tu  w tow arzystw ie a r ty s tk i film ow e j 

V iv ien Blaine.

3 listopada tu W arszaw ie  
l-szp występ  

artystów gruzińskich
Jak ju ż  donosiliśm y w  d n iu  31 

ub. m. p rz y b y ł do W arszawy Pań­
stw ow y Zespół Tańca Ludowego G ru  
z ińsk ie j Socja listycznej R e p u b lik i Ra 
dz ieck ie j —  pod a rtystycznym  k ie ­
row n ic tw em  lau rea tów  nagrody Sta­
lin o w s k ie j: Ludowego A r ty s ty  GSRR 
I l ik o  S uch iszw iii oraz Zasłużonej A r  
ty s tk i GSRR N in o  R am iszw ili.

A rty ś c i g ruzińscy m a ją  poza sobą 
uwieńczone w ie lk im  sukcesem w ystę 
p y  w  D anii, w  F in la n d ii, R um un ii, 
na Węgrzech, w  Niemczech i  A u s tr ii.

P ie rw szy występ zespołu g ru z iń ­
skiego w  W arszawie odbędzie się dn ia  
3 b. m. w  Teatrze Polskim .

Wyścigi konne
W y n ik i gonitw  

niedzie lnych
G on . I ,  d y s t. 2.2M*m.. n a g r . 90.«» 2».: 

1) Ldlw iec, 2) Hóiroszilme. T o t . : 1,800; f r .  
660, 869; p o rz . 3.960.

G on . u ,  d y s t. 1.000 n v „ nagr. 160,000 z ł. :  
1) N o m in a c je , 2) A g re s ja . T o t. :  750; f r .  
330, SCO; p o rz . »10.

G on . m ,  <ły»t. 2.200 m . magr. 75.000 z ł . :  
1) M a k , 2) Caira/ero. T o t. :  1.740; f r .  680 
420; porz, 3.600.

G ort, IV ,  dyst. 2.200 m „  n a g r. 400 000
z ł. :  1)  G ra n d . 2) L a u r .  T o t . :  390; f r .  860 
390; p o rz . 1.230.

Gon. V , d y s t. 1.400 m „  n a g r. „ C r i t e -  
r t u m "  400.000 z ł. :  1) T u ry s ta , 2) B rze ść . 
T o t. :  420 ;£r. 360, 400; p o rz . 660.

G on . V I .  d y s t. 1.600 m „  n a g r. 169.000 i j . :  
I )  H u ra g a n , 2) H o m e ], 3) M a lta .  T o t. :  846; 
f r .  390, 330, 390; p o rz . 840.

G on . v n ,  d y s t. 1.000 m ,, n a g r . 260.000 
z ł. :  1) A r ia ,  2) S y liis tr la , 3) R ip o s to . AS FMc 
w y c . ze  s ta r tu  T o t. :  i . 860; f r .  840, 490, 
5410; p o rz , 4.710.

G o n . V I I I ,  d y s t. 1.600 m „  n a g r . 160.000 
s ł. :  1.) L e p s z y , 2) A d a g io . T o t. :  540; f r .  
360, 400; p o rz . 1.820.

G on . IX ,  d y s t. 1.000 m „  n a g r. 80.000 J ł. :  
1)1 B y to m . 2) O r l i ,  3) K o ro n n a rz . T o t. :
540; f r .  360, 51«, 400; p o rz . 12.630.

T r tp le :  N o m in a c ja , M a k , G ra n d  5620 
M a k , G ra n d , T u ry s ta  (390
G ra n d , T u ry s ta , H u ra g a n  1620
T u ry s ta , H u ra g a n , A r ta  7.470
H u ra g a n , A r ia ,  Leptszy 16.660
A ria ,, L ep szy , B y to m  12.680

R E H A B IL IT A C JA  TU R Y S TY
W  klasycznej próbie porównawczej 

ła tw o tr iu m fo w a ł T u rys ta , uzyskując 
przewagę dwóch długości nad jedy­
nie dla siebie groźnym  Brześciem. Je 
dyna przedstaw icie lka dw ule tn ie j ge 
ne rac ji za ję ła  b lisk ie  trzecie  m ie jsce 
przed Sobiesławą i  osta tn im  Monte 
Carlo.

W  nagrodzie ,A n ton in “  nie zby t ła  
two przyszło  zwycięstwo Grandowi 
nad trz y le tn im  Laurem . W  połowie 
proste j, po dobrej p o rc ji batów, 
Grand doszedł do prowadzącego Lau  
ra  i  po walce uzyska ł nad" n im  prze­
wagę.

-------  I W f t N  I  M K A i l t  n U  W  ____ ,

E Y N IN iB A B M l
i,. . • *  *ł,.. *  , . >~ł-- 1 i i in»f  mMfc-Ł z .1 ^

A le  w  tem  zacząłem dostrzegać, że T a rchow  je s t ja -  
Jdś d z iw n ie  ożyw iony  i  pe łen n iepoko ju ... P rzepadał 
gdzieś na całe godziny, a ja  n ie  w iedz ia łem , gdzie się 
podziewa, co przedtem  n ig d y  się n ie  zdarzało! Z a m ie ­
rza łem  w łaśn ie  w  im ię  p rz y ja ź n i zażądać od niego, by  
się przede .m ną w yspow iada ł... T archow  sam p ie rw szy  
to uczyn ił. . . . !

Pewnego razu siedzia łem  w  jego pokoju...
—  P ie tia  —  rz e k ł nagle, rum ien iąc  się ż radości 

i  pa trząc m i prosto  w  oczy —  muszę cię zaznajom ić 
z m oją  Muzą.

—  Z tw o ją  muzą! Jak  ty  się dz iw n ie  wyrażasz! Z u ­
pe łn ie  ja k  k la s y k ! (w te d y , w  ro k u  1837, rom a n tyzm  b y ł 
w  pe łn ym  ro z k w ic ie ). A  czy ja  ju ż  je j n ie  znam  od d a w ­
na —  tw o je j m uzy? P ew n ie  napisałeś ja k iś  n o w y  
w iersz?

—  N ie  rozum iesz m n ie  —  o d p a rł Tarchow , n ie  p rze ­
s ta jąc  się uśm iechać i  rum ien ić . —  Zazna jom ię  cię z ży ­
w ą  M uzą!

—  A ch  ta k ! A le  czemuż to ona je s t tw o ja?
—  D latego, że... A le  czekaj, zdaje się, że w łaśnie 

tu  nadchodzi!
R ozleg ł się le c iu tk i s tu k  obcasików  —  d rz w i się 

ro z w a r ły  —  i  na p rogu  stanęła dz iew czyna la t  osiem ­
nastu, w  b a rw n e j p łóc ienne j spódniczce, w  czarnej su­
k ie n n e j m a n ty li na ram ionach, w  czarnym , s łom ianym  
kapeluszu na jasnych, nieco k u  górze zaczesanych w ło ­
sach. Na m ó j w id o k  przestraszyła  się, ogarną ł ją  w s tyd  —  
i cofnęła się... ale T archow  w  te j samej c h w ili w y b ie g ł 
je j na spotkanie»

__Proszę, proszę, M uzo P aw łow no , niechże pan i
w e jdz ie , to  m ó j serdeczny p rzy ja c ie l, na jlepszy i  n a j­
spokojniejszy człowiek na świecie — nie ma się go pani

co lękać. P ie tia  —  z w ró c ił się do m n ie  —  przedstaw iam  
■i m o ją  Muzę, M uzę W inogradów , m o ją  dobrą  znajomą.

Skłoniłem  się.
—  J a k  to... Muzę? —  zacząłem.
T a rcho w  roześm ia ł się.
—  A  czy ty  n ie  wiesz, że w  ka lendarzu  je s t ta k ie  

.iię? I  ja , m ó j d rog i, n ie  w iedzia łem , zanim , w idzisz,
n ie  spo tka łem  te j m iłe j pa n ienk i. M uza! Ja k ie  urocze 
im ię ! I  ja k  dobrane!

P o w tó rn ie  s k ło n iłe m  się dobre j zna jom e j m ojego 
p rzy jac ie la . Odeszła od d rz w i na dw a  k ro k i i  z a trzy ­
m a ła  się znowu. W yg ląda ła  bardzo m ile , ale n ie  m ogłem  
się pogodzić z op in ią  Tarchow a i  naw e t pom yśla łem  so­
bie: „N o  i  jakaż z n ie j m uza?“

R ysy  je j k rą g łe j, różow ej tw a rz y  b y ły  d e lika tne  
i  drobne —  świeża, radosna m łodość p ro m ien io w a ła  z je j 
m in ia tu ro w e j, h a rm o n ijn e j postaci, ale muzę, w c ie len ie  
m uzy w yobraża łem  sobie w  ow ym  czasie —  i  to  n ie  
ty lk o  ja , ale m y  wszyscy, m ło d z i —  zupe łn ie  inacze j! 
Przede w szys tk im  m uza bezw arunkow o pow in na  b y ła  
być b lada i  czarnow łosa! P o g a rd liw ie  du m ny  w y ra z  
tw a rz y , g o rzk i uśmieszek, na tchn ione  spo jrzen ie  —  
i  jeszcze to „coś“ , ta jem nicze, dem oniczne, fa ta ln e  —  
oto, bez czego n ie  p o tra f iliś m y  sobie w yo b ra z ić  m uzy, 
m uzy  B yrona , ówczesnego w ła d cy  lu d z k ic h  m yś li.

N ic  podobnego n ie  b y ło  w id a ć  na tw a rz y  dz iew ­
czyny, k tó ra  weszła do p o k o ju  Tarchow a. G dyb ym  b y ł 
w te d y  trochę  starszy i  ba rdz ie j dośw iadczony —  zapew­
ne z w ró c iłb y m  w ięce j uw a g i na je j oczy, m a leńk ie , g łę ­
boko osadzone, z o b rz m ia ły m i po w ie kam i, lecz czarne 
ja k  agaty, żyw e i  pe łne św ia tła  —  co rzadko  t ra f ia  się 
u  jasnow łosych. O d k ry łb y m  w te d y  w  ic h  bys trym , ja k  
gdyby  p rześ lizgu jącym  się spo jrze n iu  n ie  ty le  poetycz­
ne skłonności, co raczej św iadectw o nam ię tne j, do osta­
teczności nam ię tne j duszy... A le  w te d y  by łe m  jeszcze 
bardzo m łody .

W yciągną łem  do M uzy  P a w ło w n y  rękę  —  n ie  p o ­
da ła m i sw o je j —  n ie  dostrzegła m ojego gestu; usiad ła  
na p rzysu n ię tym  przez T archow a krześle, aie n ie  zd ję ła  
an i kapelusza, a n i m a n ty li.

—  Ja  do pana ty lk o  na c h w ilkę , W ło d z im ie rzu  N i-  
kołajewlczur—zaczęła— 7 głos je j był cichy, piersiowy, na

je j pu rp u ro w ych , p ra w ie  dz iec innych  w argach b rz m ia ł 
n ieco d z iw n ie  —  ale nasza m adam e w  żaden sposób n ie  
chc ia ła  m n ie  zw o ln ić  na d łuże j n iż  na p ó ł godziny. 
P rzedw czora j pan się czu ł źle... w ięc pom yśla łam ...

Za ją k a ła  się, p o c h y liła  g łowę. O cien ione gęstym i, 
n is k im i b rw ia m i, je j ciem ne oczka b ie g a ły  n ieustan­
n ie  —  to  tu , to  tam . W  gorące la to , m iędzy  źdźb łam i 
w ysch n ię tych  z ió ł t ra f ia ją  się ta k ie  w łaśn ie  ciemne, 
zw inne  i  błyszczące żuczki.

—  A ch, ja k a  p a n i m iła , M uzo! —  zaw o ła ł T a r ­
chow. —  A le  niechże p a n i z n a m i posiedzi, choć trosz­
kę... Zaraz po s taw im y  sam owar.

—  A c h  nie, W łod z im ie rzu  N ik o ła je w ic z u ! To n ie ­
m oż liw e ! Za c h w ilk ę  muszę odejść.

—  N iech  g a n i troszeczkę odpocznie. Zdyszała się 
pani... Zm ęczyła...

—  N ie, n ie  jestem  zmęczona. To... n ie  z tego..., T y l­
ko  w ie  pan... n iech  m i pętn da in ną  książkę —  tę  ju ż  
przeczyta łam , —  w y d o b y ła  z k ieszeni postrzępiony, sza­
r y  to m ik  m oskiewskiego, seryjnego w ydan ia .

—  A le  proszę, proszę. No co, spodobała się p a n i ta  
książka? R osław lew  —  doda ł zw raca jąc się do m nie  
Tarchow .

—  T ak. A le  zdaje m i się, że J u r i j  M iło s ła w s k i jest 
o w ie le  lepszy. Nasza m adam e je s t bardzo surow a gdy 
chodzi o ks iążk i. M ów i, że przeszkadzają w  pracy. T o­
też w e d łu g  nie j...

—  A le  przecież naw e t J u r i j  M iło s ła w s k i n ie  może 
się rów nać z „C yg an am i“  Puszkina? Co? Ja k  pan i m y ­
ś li, M uzo P aw łow na? —  z uśm iechem  pr-zerwał je j T a r­
chow.

—  P ew nie ! „C yg a n ie “ ... —  w y rz e k ła  po w o li, z na ­
m ysłem . —  A ch  tak, zapom nia łam  —  W łod z im ie rzu  N i­
ko ła jew iczu , n iech pan ju tro  n ie  p rzychodzi tam , gdzie 
pan wie...

—  Dlaczego?
—  N ie  trzeba.
—  A le  dlaczego?
D ziew czyna w zruszy ła  ram iona m i i  na tychm iast, 

ja k b y  coś ją  poderw ało , w sta ła  z krzesła.
—  D okąd to, M uzo, m iła  Muzo? —  żałośnie w y ­

k rz y k n ą ł Tarchow . —  N iech  p a n i jeszcze trochę po ­
siedzi.

—  Nie, nie, nie mogę. —  Szybko podeszła do drzw i, 
schwyciła klamkę..,

—  No więc niechże pani przyna jm nie j weźmie 
książkę!

—  In n y m  razem.
Tarchow podbiegł do dziewczyny, ale ona b łyska­

w icznie w ym knę ła  się z pokoju. Omal nie uderzy ł no­
sem w  drzw i.

—  A  to  c i dopiero! Istna jaszczurka! —  rzek ł nie 
bez gniewu, a następnie zam yślił się.

Zostałem u Tarchowa. Trzeba się by ło  dowiedzieć, 
co to wszystko znaczy. Tarchow niczego przede mną nie 
skryw a ł. Opowiedział m i, że ta dziewczyna jest miesz­
czanką, szwaczką, że przed trzema tygodniam i u jrza ł ją  
po raz pierwszy w  modnym magazynie, do którego w stą­
p ił, by zamówić kapelusz na polecenie swojej siostry, 
mieszkającej na p row inc ji, że zakochał się od pierwsze­
go, wejrzenia, że następnego dnia udało mu się prze­
m ówić do n ie j na u licy  i że ona sama, zdaje się, n ie od­
nosi. się do niego obojętnie.

—  T y lko  nie m yśl nic, proszę cię — dodał z zapa­
łem  —  nie wyobrażaj sobie o n ie j nic złego. P rzyna j­
m nie j do te j ch w ili nic między nami nie zaszło takiego...

— Złego — podchwyciłem. — Nie w ątpię; nie w ą t­
pię także, że szczerze tego żałujesz, mój s ta ry! Bądź 
c ie rp liw y  —  wszystko się ułoży.

— Mam nadzieję! — rzek ł Tarchow ze śmiechem, 
choć b y ł to śmiech trochę wymuszony. — A le  dopraw ­
dy, m ój drogi, ta dziewczyna... Powiem ci —  wiesz, to  
typ  nowoczesnej dziewczyny! Nie zdążyłeś1 się je j do­
brze przyjrzeć. To dzikie zw ierzątko! Oho! I  ja k  dz i­
kie! A  w  dodatku ma narowy! I  to jeszcze jak ie ! Zresz­
tą ta w łaśnie dzikość m i się w niej podoba. To oznaka 
samodzielności! Ja, mój drogi, po prostu zakochałem się 
w n ie j po uszy!

Tarchow zaczął rozprawiać o „przedm iocie swojej 
m iłości“ , a nawet odczytał m i początek wi.ersza za ty tu ­
łowanego „M o ja  Muza“ . Jego sentymentalne zw ierze­
nia wcale m i nie poszły w smak. Skrycie mu zazdrości­
łem. N iebawem wróciłem  do domu.

(D. c. n.)


